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Kraków, 3 marca. 

„Lepiej późao, niż nigdy“ powiedział sobie 
p. wiceprezydent Rady szkolnej i przyznał słu- 
szncść żądaniom podwyższenia płac nauczycieli 
ludowych. P. Bobrzyński zdobył się na odwagę 
i oświadczył na obradach ankiety szkolnej, o 
których pisaliśmy wczoraj, że wszystko, co do- 
tąd zrobiono, celem usunięcia braku nauczycieli 
ludcwych, może pójść na marne, jeżeli się płac 
nauczycielskich nie podwyższy. 

Czemuż p. wiceprezydent nie uwierzył w tę 
prawdę przed laty kilku? Rada szkolna zajmo- 
wała zawsze wobec kwestyi podwyższenia płac 
nauczycielskich z gruntu fałszywe sta- 
nowisko. W Sejmie pojawiły się, już w obe- 
cnam okresie ustawodawczym , z różnych stron 
Izby alarmujące wnioski, Żądające polepszenia 
doli nauczycielskiej. Wydział krajowy odsyłał 
je zawsze do zaopiniowania Rady szkolnej, któ- 
ra, zamiast stanąć w obronie interesów szkolni- 
etwa i wystąpić z kategorycznem żądaniem re- 
formy płac nauczycielskich, stawała w obronie 
funduszów krajowych i przyznając w zasadzie 
słuszność wnioskom poselskim, wysilała się na 
udowodnienie, że kraj spełnić zawartych w nich 
żądań, ze względu na swój stan finansowy, obe 
enie nie może. Powiadamy nie po raz pierwszy: 
było to z grunta fałszywe stanowi- 
sko, bo Rada szkolna powołaną była w takich 
razach do wykazania, jak bardzo i jak nagląco 
potrzebuje kraj przypływu sił nauczycielskich, 
których brak nie czem innem wytłomaczyć mo- 
Żna, jak tylko złem ich uposażeniem. Bo jeżeli 
ukończeni uczniowie semiaaryów nauczycielskich 
albo wcale do zawodu nauczycielekiego nie wstę- 
pują, albo zakosztowawszy jego słodyczy, czem- 
prędzej przenoszą się do straży Skarbowej, do 
służby kolejowej, podatkowej itp., — toż jasną 
chyba było rzeczą, że nie wystarczy hodować 
kandydatów nauczycielskich po internatach i 
nęcić ich stypendyami, lecz trzeba im koniecz- 
nio tak uposażone dawać posady nauczycielskie, 
aby im one nie gorsze dawały warunki egzy 
s'encyi od innych zawodów. 

Więc troskę o znalezienie funduszów na pod- 
wyższenie płac nauczycielskich powinna była 
R:da szkolna z czystem sumieniem zostawić 
Scjmowi, który zresztą od niej informacyj w tym 
kierunku nie żądał, — a z całym natomiast 
n.ciskiem wykazywać, Że dopóki płace nauczy- 
cielskie podwyższone nic będą, nie może być 
mowy o należytym rozwoju szkoloictwa ludo- 
wego. Pod takim naciskiem musiałaby była i 
większość sejmowa inaczej sprawę traktować. 
Ale gdy Rada szkolna zdążała w swoich rozu- 
mowaniach do tego wniosku, že „na razie“ o 
podwyższeniu budżetu szkolnego marzyć nie mo- 
Żna, a zadewalniała się „taniemi wnioskami“ 
faadowania muowych stypendyów i wyposaża 
nia internatów nauczycielskich, — toż większość 
sejmowa kryła się chętnie poza te argumenta i 
pensyj nauczycielom nie podwyższała. Przecież 
przedstawiciele „najbiedniejszych z biednych*, 
posłowie włościańscy, od samego początka go- 
dzili się na podwyższenie podatków na szkoły, 
tłomaczono im jednak zawsze, że lud tego cię- 
żaru nie zniesie. ` 

Dzięki temu postępowaniu Rady szkolnej 
straciliśmy bardzo wiele. Nawet gdyby uchwa- 
lono proponowane obecnie podwyższenie płac 
nauczycielskich i gdyby ono rzeczywiście przy- 
sporzyło szkołom nauczycieli, — nie będzie 
my w możności powetować strat, ja 
kie ponosi kraj skutkiem zastoju w oświacie 
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ludowej. Krótkowidzostwo konserwatywnej wię- 
kszości sejmowej wraz z fałszywą taktyką Ra- 
dy szkolnej, przysporzyły krajowi analfabetów, 
powstrzymały rozwój oświaty ludowej w czasie, 
gdy cały świat cywilizowany najwyższe czynił 


wysiłki, aby lud zrównać z innemi stanami na 


punkcie samowiedzy i wykształcenia. 

Ten lud nasz, targany namiętnościami, pod- 
sycanemi ręką fałszywych doradców: to owoc 
waszej „pracy“, panowie konserwatyści! Gdyby 
włościanin każdy umiał czytać i miał możność 
czytania, czerpałby informacye o stosunkach 
krajowych nie z ust pierwszego lepszego przy- 
błędy, lecz z pism różnego zabarwienia poli- 
tycznego. Lud wykształcony nie wierzyłby 
zładaym obietnicom agitatorów, bo wiedziałby, 
co dla niego zrobić i wywalczyć można, a 
w czem sam sobie radzić musi. Szkoła ludowa 
nie dałaby mu bezpośrednio tej samowiedzy, 
lecz umożliwiłaby mu jej nabycie, dałaby mu 
narzędzie do jej zdobycia. Tylko lud analfabe- 
tów mógł paść w objęcia agitatorów o tyle prze- 
biegłych, ile ograniczonych. Czyż ci ludzie, 
miotający ludem naszym na wszystkie strony, 
mogliby zaimponować nieco tylko oświec Rej 
rzeszy i porwać ją za sobą? Przecież nie siła 
ich ioteligencyi odniosła tutaj zwycięstwo, lecz 
pod ich naciskiem fizycznym upadła i złamana, 
wyzyskana, wyszła ciemnota ludu. 

Tak, panowie kooserwatyści, tak, Szanowna 
Rado szkolna, — trzeba było ludowi już 
dawno dać szkołę i nauczyciela do- 
brze płatnego, a nie mielibyście powodu 
uarzekać na „zgubne agitacye*. Byłyby agita- 
cye, bo bez nich nie obeszłoby się, ale zdrow- 
sze od dzisiejszych, oparte na rozsądku i znajo- 
mości stosunków. 

Lud czytający nie uwierzyłby baśniom, że 
żydów „rabować* pozwolił cesarz, nie podno- 
siłby walki nierównej, której koniec z góry był 
do przewidzenia. Ale temu ludowi nie dano 
szkoły, nie otwarto przed nim skarbnicy wiedzy 
ludzkiej. Za ten błąd, popełniony przez rzą- 
dzącą krajem kastę, cierpieć musimy, niestety, 
wszyscy. 

Niechże więc większość sejmowa ratuje bogdaj 
teraz to, co jeszcze uratować można. Tutaj nie 
idzie o jakieś litościwe wspomaganie nauczyciel- 
stwa ludowego, lecz o ratowanie nas 8a- 
mych, o danie oświaty naszemu ludowi. Po- 
kazało się, że kandy:laci nauczycielscy mogą 
się obejść bez naszej szkoły i znaleść dla siebie 
kawałek chleba gdzieindziej, — lecz my nie 
możemy obejść się bez nich. Więc je- 
żeli potrzebujemy pracy nauczycielskiej, to za- 
płaćmy za nią tyle, ile ona warta. Nie u 
ważajmy się za jakichś dobrodziejów nauczy- 
cielstwa, bo dzisiaj my jego sił więcej potrze- 
bujemy, niż ono naszych pieniędzy. 

Może panowie konserwatyści wraz z p. Bo- 
brzyńskim zrozumieć to zechcą bogdaj teraz, 
gdy przeszłość tak drogo przez cały kraj oku- 
pioną przynosi im naukę. 


Sprawy sejmowe. 


(Niepodzielmość gruntów włościańskich. == Wnioski 
i interpelacye, przedłożone na wczorajszem posie- 


dzeniu. — Komisya szkolna o stanie szkół ludo- | 


wych i seminaryów nauczycielskich.) 
Na wezorajszem posiedzeniu Sejmu krajowego 


REFORMA 


toczyła się dyskusya, na razie czysto akademi- 
cka, nad sprawą miepodzielności gruntów wło- 
ściańskich. Sejm zajmował się już tą sprawą 
przed rokiem, gdy obradował nad wnioskiem 
dr. Pilata, domagającem się zaprowadzenia 
t. z. minimum parceli. Wniosku tego Sejm nie 
załatwił, uchwały pozytywnej w tej sprawie nie 
powzięto, a nie chciano decydować w tej spra- 
wie wbrew zdaniu posłów ludowych, którzy 
przeciwni są niepodzielności gruntów. Takie też 
stanowisko zajęli wczoraj posłowie włościańscy: 
Styła, Średniawski, Nowakowski 
i wybrany w kuryi włościańskiej poseł Meru- 
nowicz, takie też zdanie objawił członek Wy- 
działu krajowego, poseł Vayhinger. 


Za niepodzielnością gruntów włościańskich 
kruszyli kopie neokonserwatyści: p. Hupka, 
który całą dyskusyę wywołał, i dr. Górski; 
dorzucił do tego także swoje zdania dr. Pilat, 
tensam, eo w ubiegłym roku uczynił wnioski, 
zdążające do ukrócenia niepodzielności gruntów 
włościańskich. Te trzy głosy przytoczyć nam 
dziś należy w obszerniejszem, niż to w telegra 
mach wczorajszych było podane, streszezeniu. 

P. Hupka, świeżo wybrany posłem członek 
krakowskiego klubu konserwatywnego, wystąpił 
przeciw opinii Wydziału krajowego, że ustawa, 
skierowana przeciw podzielności gospodarstw, 
pozostałych po śmierci właściciela bez testa- 
mentu, byłaby naruszeniem zasady prawa wła 
sności. Zdaniem mowcy rzecz się ma przeciwnie. 
Ustawa taka nie naruszyłaby w niczem prawa 
własności i jest konieczną dla naszego kraju, 
w którym rozdrobnienie gruntów chłopskich do- 
szło jnż do zastraszających rozmiarów. Gdyby 
wspomnianą ustawę w Życie wprowadzić, wów- 
czasby włościanie nauczyli się zostawiać jedne- 
mu tylko dziecku cały grunt, a innym legaty 
itak siałby się zwyczaj niedzielenia gospodarstw 
powszechnym. Jakkolwiek obecnie Wydział kra- 
jowy przeciwny jest wszelkim ograniczeniom 
prawa własności, to jednak ani chwili wątpić 
nie można, iż Sejm wkrótce ograniczenia te 
uchwalić będzie musiał. 

P. Górski zauważył, że cudzoziemcy, prze 
jeżdżający przez Galicyę, zwracają uwagę, iż 
takiego rozdrobnienia gruntów, jak u nas, nie 
ma nigdzie. Przestrzenie nie większy od Izby 
sejmowej podzielone bywają na kilka kawałków, 
a taki podział nie podnosi gospodarstwa, nie 
sprzyja rozwojowi i postępowi rolnictwa. Wol 
ność nieograniczonego podziału niszczy własność 
włościan. Mowca dowodzi, iż ograniczenie po- 
działu może przynieść tylko korzyść włościa- 
nom. Prawodawstwo rolnicze powinno kierować 
się innemi zasadami, niż kodeka cywilny. Jeżeli 
ziemia tak będzie podzieloną, iż nie będzie mo- 
gła wyżywić rodziny włościańskiej, to włościań- 
stwo upadnie fizycznie i moralnie. Jeżeli usta- 
wodawstwa krajów ościennych dbają o przy- 
szłońć włościan, to jest to też obowiązkiem Sej- 
mu tosamo uczynić. Ponieważ krajowa komisya 
rolnicza i krakowskie Towarzystwo rolnicze 
oświadczyły się za reformą, Wydział krajowy 
nie powinien przechodzić nad tem do porządku 
dziennego, lecz nad tą rzeczą głęboko się zasta- 
nowić, nie czekać zaś do tej chwili, kiedy 
w Sejmie znajdzie się większość potrzebna do 
przeprowadzenia reformy. Jeżeli Wydział kra- 
jowy nie będzie czekał, lecz badał sprawę nie- 
ustannie, to z pewnością wystąpi wreszcie sam 
z reformami. Smutne jest, że Wydział krajowy 
Z żadną nie występuje inicyatywą w tej spra- 
wie. 


Ogłoszenia 
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Na nieco ostrożniejszem stanowisku stanął? dr 
Pilat. Zauważył, że prawa o podzielności grun- 
| tów są oparte na zasadach ekonomicznych i ju- 
rydycznych, uznawanych za słuszne przez te 
prądy w nauce, które już minęły i dziś nie 
mają zwolenników. Nowe prądy powinny tedy 
być i u nas qwzględnione, oczywiście z pewne- 
mi zmianami, wynikającemi z naszych stosun- 
ków, dlatego też myśli o niepodzielnośai gospo- 
darstw nie można porzucać. 

Pod koniec wczorajszego posiedzenia Sejmu 
zgłosili wnioski i interpelacye: Poseł W a rze- 
cha do rządu w sprawie konsensu, udzielonego 
Hornom na szynk w Mszanie dolnej; Data do 
Wydziału krajowego w sprawie gospodarki wy- 
działu powiatowego w Pilżnie i w sprawie wy- 
borów do rady gminnej (powiat Nowy Sącz); 
Kramarczyk do rządu w sprawie kreowa- 
nia probostwa w gminie Mikuszowice (powiat 
Biała); Milan do rządu w sprawie niedopu- 
puszczenia delegatów Rady powiatowej w My- 
ślenicach do c. k. Rady szkolnej okręgowej. 

Bernadzikowski interpeluje w sprawie 
wypasania bydła i brania drzewa z lasów rzą- 
dowych; Kremp'a w sprawie nabywania wikli- 
ny na brzegach Wisły i Wisłoki w powiatach 
mieleckim i tarnobrzeskim; Szwed o zaprowa- 
dzenie języka polskiego, jako urzędowego, na 
kolejach, pocztach i w żandarmeryi; Jabłońh- 
ski w sprawie robót ochronnych na Wisłoce 
w mieście Rzeszowie; Potoczek w sprawie 
zaprowadzenia monopolu wódczanego i w spra- 
wie pokrycia kosztów budowy kościoła w Bar- 
cieach (pow. Nowy Sącz). 

Skrzyński stawia wniosek o założenie 
szkoły realnej w Gorlicach. 

Komisya szkolna obradowała nad refera- 
tem Czartoryskiego o stanie szkół ludo 
wych i seminaryów nauczycielskich 
i wydała z obrad swych sprawozdanie. Podnie- 
siono w niem, że Rada szkolna krajowa stara 
się dzieciom o ile możliwe ułatwiać dostęp do 
szkół, z drugiej jednak strony wykonywa przy- 
mus uczęszczania do szkół w sposób nieraz nie- 
usprawiedliwiony. - 

Szkolnictwo ludowe rozwija się pomyślnie(?!), 
frekwencya w szkołach wiejskich i wydziało- 
wych wzrasta ciągle. Zniżyć jednak należy cenę 
elementarza i przeprowadzić pewne zmiany w nau- 
ce religii. Wspominając o wyborze osób; prze- 
znaczonych na inspektorów, domaga się komi- 
sya, aby decydowało tu nietylko wykształcenie 
i uzdolnienie, lecz także nieskazitelność chara- 
kteru. W końcu podnosi komisya konieczność 
zakładania nowych seminaryów nauczycielskich 
oraz zaprowadzenia po powiatach kursów rolni- 
czych. 


Sprawy miejskie. 


(Posiedzenie Rady miejskiej s dnia 2 marca.) 

Przewodniczył prezydent p. Friedlein. Na 
wstępie, jako sprawę nagłą, w imieniu komisyi 
wodociągowej, wiceprezydent dr. Pieniążek 
rzedkłada wnioski o upoważnienie do nabycia 
i zawarcia kontraktów kupna, części posiadło- 
Bei w Przegorzałach, potrzebnych pod budowę 
wodociągów. Nabyte mają być części gruntów, 
należących do Jana Ochmańskiego, Juliana i 
Anny Nodzeńskich, Heleny Rąbalskiej, Jakóba 
Rąbalskiego i dziekanii kolegiaty WW. Świętych 
w Krakowie. Do podpisania kontrakta upoważ- 
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nia Rada prezydenta, wiceprezydenta dra Pie- 
niążka i radcę rządowego Jana Rottera. Po wyja- 
śnieniach, udzielonych drowi Seinfeldowi, i po 
przyjęciu przez referenta poprawki, zapropono- 
wanej przez dra Staniszewskiego, Rada wnio- 
ski komisyi wodociągowej uchwaliła. 


Jako sprawę nagłą r. m. dr. Domański 
przedłożył następujący umotywowany wniosek: 

W roku 1900 przypada 500 roeznica odno- 
wienia Akademii krakowskiej, dzis miano Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego noszącej. 

Rocznicę zdarzenia tak pamiętnego w dzie- 
jach naszego narodu i naszego miasta obchodzić 
będzie uroczyście Uniwersytet Jagielloński na 
wiosnę roku przyszłego i spodziewa się przyby- 
cia na nią wielkiej liczby swoich i obcych. 

Zważywszy, że dzieje Krakowa łączą się ści- 
śle z dziejami naszego Uniwersytetu, że szczę- 
śliwe chwile naszego prastarego grodu, tej ko- 
lebki uaszej cywilizacyi i historyi przypadają 
na czasy największego rozkwitu Uniwersyteta 
Jagiellońskiego, 

że Kraków zawsze okazywał cześć nauce i 
otaczał szacunkiem spuściznę po przodkach, 

że Kraków jest i dziś jeszcze, mimo wielkich 
klęsk narodowych, środkiem naszego Życia u- 
mysłowego, 

że zatem nie może pozostać obojętym świad- 
kiem uroczystości w murach jego w roka przy- 
szłym odbyć się mającej — wnosi podpisany: 

Rada miejska wyznaczy niezwłocznie komisyę 
z 10 ezłonków, która ma wypracować i przed: 
stawić wnioski w sprawie udziału naszego mia- 
sta w obchodzie 500 rocznicy odnowienia Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. 

Na propozycyę dra Domańskiego do komiwyi 
tej wybrani zostali przez Radę pp.: ks. Bu- 
kowski, Chyliński, dr. Doboszyński, 
Knaus, dr. Kohn,edr. Paszkowski, dr. 
Popiel, Slęk i dr. Domański. 

Z porządku dziennego przystąpiła Rada do 
dalszego ciągu obrad nad odpowiedzią Radzie 
szkolnej krajowej w sprawie reorganizacyi miej- 
kig szkoły wydziałowej żeńskiej św. Schola- 
styki. 

R. m. dr. Kohn kontynuuje przemówienie 
swoje, niedokończone na posiedzeniu poprze- 
dniem. Zapatrywania mowcy na projekt reorga- 
nizacyi tej szkoły, przygotowany przez Radę 
szkolną, są ujemne. Nowa organizacya, szkołę, 
która miała chlubną przeszłość, naraża na szwank; 
z lepszego planu nank czyni gorszy. Zaprowadza 
cołkiem niepotrzebnie nadmiar niemczyzny, sło- 
wem i w ogólnym zarysie i w licznych szcze- 
gółach mowcy nie zadawalnia. Po dłuższem prze- 
mówieniu, które było ostrą krytyką Rady szkol- 
nej krajowej, mowca żąda, aby doświadczony 
dyrektor tej szkoły w ciągu ośmiu tygodni przed- 
łożył Radzie plan reorganizacyi i aby plan ten 
członkowie Rady dla rozpatrzenia otrzymali. 

Znamienną z toku przemówienia dra Kobna 
była z naciskiem podniesiona okoliczność, iż w 
sprawie tej od lat już trzech, t. j. od rozpoczę- 
cia obrad nad nią, wprost unikano porozumienia 
się z dyrektorem szkoły, mimo zapewnień refe- 
renta o tem porozumiewaniu się. Dodał mowca 
nadto, iż pierwsza ankieta z góry wzięła od 
dyrektora Getlicha przyrzeczenie, iż tej sprawy 
pisemnie poruszać nie będzie. 

R. m. ks. Spiss, przewodniczący sekcyi 
szkolnej, również w dłuższem przemówieniu po- 
lemizuje z zapatrywaniami dr. Kohna. Jest 
zdania, że w sprawie tej reorganizacyi jakaś 
nearastenia opanowała część członków Rady m., 


Artur Gruszecki. 


SZARAŃGZA. 


Powieść współczesna. 
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Wyszła gospodyni, a pani Marya zwróciła się 
do przyjaciółki: 

— (i żandarmi na pogrzebie byli oburzający... 

— Tak, i mnie to zdziwiło... 

— Nie rozumiałaś, Ewelinko, co szeptali Ślą- 


(Ciąg dalszy.) 


— Ksiądz Schirmeisen?... Ależ wiedział do- , Podeszła do okna i niemal z radością w gło-|raz wnieśli na mnie skargę, żem niechcący 


skonale o przekonaniach zmarłego, gdyż sam 
prowadził śledztwol... A ksiądz Kailer posiada 
nawet egzemplarz tych skonfiskowanych poezyj! 

— To niemożliwe! — zawołała z oburzeniem 

iemka. 

— Słowo: „niemożliwość* zostało wykreślone 
ze słownika pruskiego, gdy idzie o prześlado- 
wanie Polaków — odpowiedział z ironią pan 
Sobolski. 

— Pan się myli — broniła już słabiej panna 
Ewelina. 

— Ja mogę się zawsze mylić, ale co powie 
pani o faktach, jak dzisiejszy? Czy i sam fakt 


zacy. Oni bardzo słusznie żądali, aby na pogrze- | jest omyłką? 


bie ich proboszcza mówiono jego i ich językiem, 
a zabroniono im nawet śpiewu polskiego. 

— To haniebna niesprawiedliwość! — zawo- 
łała panna Ewelina, zarumieniona z oburzenia. — 
Sami byliśmy Świadkami, jak ich kochał i jak 
mówił do ludu... 

— Muszę objaśnić panie, że ksiądz Halbrot 
był poetą i jedynym dotychczas poetą śląskim. 
Pieśni jego obiegają Sląsk cały, a w jednej 
z ostatnich swych poezyj, którą mi czytał, prosi 
o jedyną nagrodę po Śmierci, by polski śpiew 
zabrzmiał u jego trumny i polskie modlitwy sze- 
ptały dzieci nad jego grobem... I tego nie do 
zwalali Niemcy! 

— Nie nie wiedziałam, że był poetą — dzi- 
wiła się pani Marya. 

— Bojąc się prześladowania, pisał pod pseudo- 
nimem. W Poznaniu wyszedł tomik jego poezyj 
w roku 1887. Sąd w Starogrodzie i Elblągu po- 
tępił tę książkę za urojoną obrazę protestanty- 
zmu i skazał nakładcę na sześciotygodniowe 
więzienie. 

— Gdyby ksiądz dziekan wiedział o jego 
poezyi i życiu, nakazałby był pewno śpiewy i 
modlitwy polskie — broniła panna Ewelina. 


Po chwilowem milczeniu odezwała się panna 
Ewelina: 

— Smutnym jest każdy pogrzeb, a ten smu- 
tniejszy, że na grobie pieńniarza śląskiego mó- 
wiono i śpiewano w języku niemieckim! 

— Jak to znać, że pani jest artystką duszą 
i ciałem. To współczucie przynosi pani zaszczyt, 
i pozwól mi pani ucałować swą rękę w dowód 
czci i szacunku. 

Panna Ewelina, cała zarumieniona , spojrzała 
z lekką obawą na swą przyjaciółkę, ale widząc 
jej łegodny nómiech, podała rękę towarzyszowi, 
który może z większym, niż należało, zapałem 
całował tę piękną, białą rękę. 

Weszła gospodyni z posiłkiem i, nakrywszy 
stół obrusem, postawiła dymiące mleko w bia- 
łym dzbanuszku i cztery jaja ugotowane. 

Panie chwaliły i mleko, i pieczywo, co wy- 
eb uśmiech zadowolenia na twarzy gospo- 

yni. 

— Jakąż sprawę macie? — zagadnął pan 
Sobolski, aa CR 

— Tylko co nie widać Tomka, mego star- 
szego syna, bo o niego rzecz idzie... On rozpo- 
wie należycie, zaś ja mogę zbałamucić. 


się zawołała: 


— Otóż i on! 
— Jak się masz, Tomku — rzekł pan Sobol 
ski. — Co robisz teraz? 


— Jestem w hucie Żelaznej... Ale nie długi 
mój pobyt; pewnie mnie wyrzucą... 
a co? 

= Służyłem w wojsku i znam się trochę na 
śpiewie, tak zebrałem kamratów i mówię: Co 
mają być tylko Móinnervereiny na Śląsku, za- 
łóżmy nasze kółko katolickie. Pochwalił to na- 
wet świętej pamięci ksiądz Halbrot.. 

— I cóż? 

— Podaliśmy prośbę do komisarza i przyszedł 
on na pierwsze zgromadzenie, aby nas odwieść 
od tego zamiaru, jako jest Mómnerverein. Nie 
chcieliśmy posłucbać, tak on w krzyk. Na to 
ja: My nie są zające, aby nas krzykiem wystra- 
szać z lasu Ba strzał. Na to on: Śpiewajcie po 
niemiecku, to możecie się naśpiewać i w ko- 
kciele i w Módnnervereinie. Na to ja: Skąd tylu 
nas ma się nauczyć naraz po niemiecku śpie- 
wać, kiedy już umiemy po polsku. Na to on: 
„My, Niemcy, jesteśmy u siebie, a wy, Ślązacy, 
bądźcie radzi, że tutaj chleb macie, co wam da- 
jemy*. Na to ja: To sobie wypraszam. Jadłem 
ci chleb na Sląsku, com go nie zarobił, gdym 
był mały przy rodzicach, ale dziś muszę sam 
na chleb pracować, to mi go proszę nie wyma- 
wiać, bo mi całki świat otwarty, to mogę iść, 
gdzie chcę, a tu jestem u siebie w swoim kra- 
ju... Rozeszliśmy się, nie nie zrobiwszy. 

— To pięknie z waszej strony — pochwalił 
pan Sebolski. 

— Oni mówią, że pięknie — zaśmiał się 
Tomek — ale fabryka inaczej. Dał znać ko- 
misarz w hucie o mnie, zawołał mnie star- 
szy i prawi: „Słuchaj, Cichoń, jeszeze jedna 
skarga taka, a pójdziesz precz*l.. A że te- 


w karczmie stłukł szkło z portretu, już mi tu 
nie byó.... 

— Biednaż ja, biedna, samiutka zostanę, 
jak palec! — zawodziła matka. — Młodszy 
Wojtek w gimnazyum, a ten pójdzie w świat... 

— Trzeba przecierpieć! Da Bóg, nasta- 
ną lepsze czasy — rzekł poważnie pan So- 
bolski. 

— Daj to Panie Boże! — westchnęli oboje, 
matka i syn. 

Pani Marya słuchała z wielkiem zajęciem 
tego opowiadania, panna Ewelina, nie rozumie- 
jąc po polsku, odgzdywała tylko z wyrazu 
twarzy i wtrąconych słów niemieckich treść 
rozmowy. 

Wstały obie, spiesząc się do domu i wraz 
z panem Sobolskim wyjechały. W drodze tłó- 
maczyli oboje pannie Ewelinie kłopoty Cicho- 
niów. 

Droga z Brzozowie prowadziła w Byto- 
miu najpierw obok mieszkanie pani Maryi, 
która też wysiadła pierwsza, Splesząc się, 
gdyż mrok wieczorny już zapadł na dobre. 

Panna Ewelina, gdy powóz zatrzymał się 
przed jej mieszkaniem, rzekła: 

— Wstąp pan do nas na herbatę; będzie 
nam bardzo miło. 

— Nie będzie ze mnie wesoły towarzysz, 
gdyż ten pogrzeb oddziałał na mnie, i czuję 
się roztrojony. 

— Tem usilniej zapraszam pana: samotność 
w smutku jest złą towarzyszką. 


XXXI. 


Weszli. 

Już w przedpokoju zawiadomiła ich pokojówka, 
że starsza pani wyszła do syna, lecz wkrótce 
powinna przyjść do doma. 

Pan Sobolski wszedł do salonu, dość obszer- 


nego, w którym prócz dwóch fantazyjnych gar- 
niturów królował fortepian. 

Po chwili weszła panna Ewelina, a patrząc 
na salon, oświetlony lampą wiszącą i stołową, 
mówiła: 

— Może pan ma i słuszność, krytykując na- 
sze mieszkania miejskie... Istotnie, systematy- 
CznoŚć nasza nuży... I teraz zdaje mi się, że za 
każdą portyerą stoją postrojone modnie formy i 
przepisy towarzyskie, konwencyonalne, przestrze- 
gające porządku, a chyba tu na kanapie siedzi 
z całą powagą „dobry ton“... 

— W Żarcie pani jest dużo prawdy i te tak 
zwane nasze salony są istotnie nudne. 

— Dla mnie nietyle nudne, ile krępujące, i 
nawet swobodnie nie mogę tu czytać... Najlepiej 
lubię swój gabinecik. 

— Zapełniony zapewne wieńcami, wstęgami, 
bukietami — zaśmiał się. — Tam marzy pani 
o przeszłych i przyszłych tryumfach. 

— Może się pan przekonać osobiście, jak da- 
lece domyślność pana była fałszywą... Wszystkie 
pamiątki koncertowe są własnością mamy i zo- 
stają pod jej opieką. 

— A gabinet pani? 

— W moim pokoju jestem sobą. Na rozpa- 
miętywanie nad przeszłością mam jeszcze 0za8, 
a nad przyszłością?... Czy może ją kto od- 
gzdnąć ? 

— Człowiek sam tworzy sobie przyszłość, jak 
mówi jakiś poeta. 

— Jedno złudzenie poetyckie więcej — za- 
śmiała się nerwowo; — przyjdzie chwila mrozu 
lub gorąca i wszystkie nasze marzone kwiaty, 
złote nadzieje, brylantowe sny szczęścia, zwię- 
dną i znikną bezpowrotnie. 

— Cóż zostaje, zdaniem pani? 

— Często gorycz, a czasem miłe wspomnie- 
nie chwili szczęścia. (C. d. n.) 


— ZEE YA 
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która już trzy razy uchwaliła szkołę obecnie 
cztero-klasową, aa sześcio-klasową zamienić. Mow- 
ca żąda uchwalenia wniosków sekcyi. 

R.m. Bartoszewicz oświadcza, iż w nowym 
planie nauk żadnej zmiany nie widzi. Podziela 
zapatrywanie dr. Kobna, że z projektowanym 
planem szkoła będzie gorszą aniżeli była. Język 
polski nawet będzie w niej lekceważony; ró- 
wnież historya polska. Cały plan obniża nau- 
czanie. Będzie to szkoła dla każdego małego 
miasta w kraja, lecz nie dla Krakowa. Pian ten 
to drwiny ze szkoły, którą utrzymywać mamy 
za własne pieniądze. 

Tu zauważyć trzeba, iż z obszernych przemó 
wień, tylko stenograficzne zapiski w całości o- 
głoszone, na co brak miejsca w dzienniku nie 
zezwala, byłyby dokładną relacyą narzekań na 
zarządzenia Rady szkolnej krajowej i braku sym- 
patyi dla niej, przez członków Redy miejskiej 
wygłoszonych. 

W obszernej dyskusyi dalszej referent dr. K a- 
sparek zbija negatywne zapatrywania poprze- 
dnich mowców, zapewnia, że Rada szkolna na 
stępnie plan rozszerzy po naradzie osobnej dla 
tej sprawy ankiety, która wraz z dyrekcyą szko- 
ły obradować będzie. W dyskusyi szczegółowej, 
która nastąpiła nad pojedynczemi punktami pro- 
jektowanej odpowiedzi, liczni członkowie Rady 
zabierali głos żądając bądź odroczenia, bądź po- 
prawek, — uchwalono wszakże przedłożoną przez 
gekcyę szkolną odpowiedż Radzie szkolnej kra- 
jowej. Odpowiedź ta w ustępach najważniejszych 
brzmi: 

„Plan naukowy może uledz zmianom zapro 
jektowanym przez Radę m. Krakowa, a zatwier- 
dzonym przez Radę szkolną krajową“. 

Rada sądzi, że na etat przyjąć należy oprócz 
dyrektora, katechety rzym.-kat. i naaczyciela re- 
ligii izraelickiej, tylko trzy posady nauczycieli 
lub nanczycielek, zamiast pięciu, ponieważ cho- 
dzi głównie o siły nauczycielskie dla trzech 
klas niższych. Jako siły pomocnicze pozostać 
mają w tej szkole dotychczasowe nauczycielki 
języka francuskiego i robót kobiecych, z pobo- 
rami dotychczasowymi z funduszu miejskiego, 
na tak dłago, dopóki te nauczycielki innej nie 
otrzymają posady. 

Rada w zasadzie godzi się na prawo sprze- 
ciwiania się powołaniu nauczycieli, nieodpowia- 
dających warunkom ustawy, bo to prawo jest 
wypiywom prawa najwyższego nadzoru Rady 
szkolnej krajowej nad szkołami publicznemi, 
pragnie jednak, aby warunki, sposób i czasokres 
wykonywania tego prawa dla uniknięcia niepo- 
roznmień i możliwej przerwy w nauce, w sta- 
tacie ściślej były określone. 

Rada zgadza się na ustanowienie jednego tyl 
ko knratora dla trzech klas wyższych, zamiast 
kuratoryi złożonej z trzech osób. 

Rada oświadcza, że stałego obowiązku utrzy- 
mania nauczycieli języka francuskiego i nauczy- 
cielki robót ręcznych kobiecych, tudzież ochmi- 
atrzyni imieniem gminy m. Krakowa nie przyj- 
muje i tylko jako zarządzenie tymczasowe pra- 
gnie utrzymać w tym względzie stan dotychcza- 
sowy. 

Dla pomocy dyrektora w nadzorowaniu nczen- 
nie i utrzymywania porządku w szkole, może 
być ustanowioną ochmistrzyni, mianowana przez 
Radę Krąkowa i płatna z fnuduszów miejskich. 

Z uwagi. że może się okazać potrzeba zapro 
wadzenia obok istniej"nvch kursów robót kobie 
eych i kursu handlowego, jeszcze innych kursów 
specyalnych, pragnie Radz „oy możność zapro- 
wadzenia innyeh kursów specyainych, obok 
istnie'gc=ch obecnie przy szkole wydziałowej za 
zezwoleniem Kady szkolnej krajowej, po poro- 
zumieniu z reprezentacyą miejską, w orzeczeniu 
organizacyjnem, była wyrażnie zastrzeżoną. 

Do głosowania nad wnioskiem dr. Kohna, aby 
dyrektor Getlich plan w ciągu 8 tygodni wy- 
T nie przyszło z powodn braku kom- 
plotu. 


Od Administracyi. 


Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
e wczesne edaowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeraię zamiejscową i miejscową 
pagine tylke Administracya „Nowej 

ormy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


KRONIKA. 


raków, 3 marca. 


Wiadomości osobiste. Generał Windischgraetz, 
inspektor armii, wczoraj wieczór pospiesznym po- 
ciągiem przybył ze Lwowa do Krakowa. 

Z uniwersytetu. P. Stefan Rydel, rodem z Chrzą- 
stowa w Galicyi, otrzymał dnia 2 marca b, r. sto- 
pisń magistra farmacyi z Odznaczeniem, 

Dla kandydatów prawa. Ministerstwo oświaty 
zezwoliło studentom prawa, reprobowanym przy 
dragim egzaminie prawniczym na rok, na zdawanie 
ponownego egzaminu już po upływie pó! roku, w 
terminach lipcowym i październikowym. 

Aby to uzyskać, każdy reprobowany ma wnieść 
prośbę o skrócenie mn czasn, na który został re 
probowany, Rozporządzenie to zakomunikowane zo- 
stało wszystkim nniwersytetom w Austryi, 

Wieczornica „Sokoła“, która się jntro w sobo 
tę odbędzie o godz. 8 wieczorem, będzie jedną z 
najstaranniej przygotowanych rozrywek. Do ogło 
Bzonego już programu przybywa jeszcze interesu 
jący szczegół: duet na gitarze i mandolinie, na 
których wykonane zostaną: „Ballada“ z „Erlkóni- 
ga”, „Stazdchen* Schuberta* i „Trzy ślnby* Stur- 
ma. Wstęp wolny na wieczornicę przysługuje wy- 
łącznie członkom „Sokoła* i ich rodzinom. 

Zarząd główny krak. Towarzystwa „Oświaty lu 
dowej* założył w lutym b.r. siedem nowych bez- 
płatnych czytełni ludowych w gminach: Lublica 
(pow. Jasło), Trzęsówka (pow. Kolbuszowa), Jasion- 
ka (pow. Krosno), Brzoza Stadnieka i Wola Wiel- 
ka (pow. Łańcut), Gnojnica i Ocieka (pow. Ropczy- 
ce). — Ogółem rozesłano w lutym do czytelń 727 
książek, wartości 290 złr. 


Zarząd Towarzystwa uprasza członków o nadsy- 
łanie wkładek za rok 1899, a kierowników ozy- 
telni o nadsyłanie sprawozdań za rok 1898, dotąd 
nie przedłożonych. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa rolniczego, 
pod przewodnictwem prezesa Skirlińskiego, odbyło 
się dzisiaj o godzinie 11 w sali Rady powiatowej 
w Krakowie. Udział członków był liczny. Po za- 
gajeniu sekretarz dr. Stafiej złożył sprawozdanie 
z czynności wydziału za czas od ostatniego posie- 
dzenia. P. A. Myszal imieniem komisyi kontrolują 
cej zdał sprawę ze sprawdzenia rachunków Towa- 
rzystwa za rok 1898, z wnioskiem udzielenia wy- 
działowi absolntorynm. Wniosek ten uchwalono. 
De wydziału wybrano pp.: Józefa Cieślewicza i dra 
Stefana Skrzyńskiego. Na delegatów do zgromadze 
nia ogólnego komitetu i delegatów e. k. Towarzy- 
stwa rolniczego krakowskiego wybrani zostali pp.: 
Stanisław Chrząszczewski, Alojzy Chilewski, Józef 
Cieślewicz, Witold Morawski, hr. Władysław My- 
cielski, dr. Adam Prażmowski, Bolesław Rugiewicz 
dr. Stefan Skrzyński i dr. Stefan Surzycki. Z osta- 
tniego punktu porządku dziennego p. Bolesław Ru- 
giewicz referował o stosunku rolników do naszych 
ciał prawodawczych, do ustawodawstwa krajowego, 
oraz do władz autonomicznych. 

Referent energicznie i z naciskiem zaznaczył 
brak fachowej opieki dla rolnictwa w ustawodaw 
stwie i władzach autonomicznych, krytykował te 
stosunki i wyraził życzenie, ażeby projekty do u- 
staw, dotyczące rolników, były poprzednio podda- 
wane opinii kół rolniczych, wreszcie, by posłowie 
częściej i bezpośrednio o potrzebach rolnictwa in- 
formowali się u fachowych reprezentacyj rolniczych. 

Odnośne wnioski szczegółowe w tej sprawie po 
dłnższej i bardzo ożywionej dyskusyi zgromadzenie 
uchwaliło przedłożyć komitetom Towarzystwa. 

Zgromadzenie zakończyło się o godzinie £ po 
południu, a uczestnicy ndali się na wspólny obiad 
który z natury rzeczy będzie dalszym ciągiem po- 
siedzenia ze względu na ożywione zainteresowanie 
referatem p. Rngiewicza i fachowe dyskusye na 
poruszony temst. 

Zmarli. W Warszawie zmarł Adam Sztukow- 
ski, jeden z najzdolniejszych sędziów śledczych 
w Warszawie, a zarazem wybitny prawnik, po- 
wszechnie znany i szanowany w szerokich kołach 
warszawskich. Urodzony 11 grndnia 1841 r. we 
wsi Ruda, pow, Szczuczyńskiego, w r. 1862 ukoń- 
czył uniwersytet peterabnrski ze stopniem kandy- 
data praw. Nie zaraz wszedł na arenę życia pra 
ktycznego., Minęły całe cztery lata, zanim młody 
prawnik zapisał się na aplikacyę przy b. tryhunale 
cywilnym w Warszawie. Wydelegowany w r. 1873 
do prezydowania w wydziale sądu policyi popraw 
czej przy zarządzie oberpolicmajstra Warszawy, 0- 
trzymał w r. 1875 awans na asesora, a w rokn 
1876 na sędziego sądn kryminalnego. Na tym u- 
rzędzie zastała go reforma sądowa, przy której 
otrzymał nominacyę na sędziego śledczego. Od 
owej doby, a więc przez lat dwadzieścia trzy po 
zostawał wciąż na tej samej posadzie. Kuryer 
Warszawski pisze o zmarłym: „Człowiek prawo- 
ści aieskazitelnej, prawaik wybitnych zdolności, 
gruntownej wiedzy i wielkiego doświadczenia; sę 
dzia pełen poczucia społecznego, niezależności zda- 
nia i wysokiej godności; wrerzoie nmysł światły, 
interesujący się, okrom spraw swojego zawodu, i 
życiem społecznem i literaturą i sztuką, a sorco 
dobre i kochające — takim był sędzia Adam Sztu- 
kowski i takim zaaliśmy go wszyscy. * 

W Warszawie zmarł daia 28 latego Henryk 
Bartsch, superintendant warszawskiej dyecezyi 
ewangielicko-angabnrskiej, przeżywszy lat 66. Zmar- 
ły w wolaych chwilach od zajęć poświęcał się li- 
teraturze, a między iunemi pracami ogłosił drukiem: 
„Wspomnienia z podróży do Jerozolimy i Kairn*, 
„Listy z podróży po Grecyi i Sycylii*, oraz „Z te 
ki podróżnika i szkice“. Onegdaj otworzono w są 
dzie okręgowym testament ó. p. Henryka Bartscha. 
Zmarły oprócz legatów prywatnych, poczynił na- 
stępujące zapisy na cele publiczne: 12.000 rnbli 
obciążone dożywociem Żony, na kasę wdów i sierot 
po pastorach ewangelickich; 2000 rubli na parafię 
ewangelicko augsburską we Władysławowie (pow. 
turecki gub. kaliska) ; 750 rubli na takąż parafię 
w Lipnie; 750 rabli na takąż parafię w Łowiczu; 
400 rubli na kościół ewangelicki w Kntnie; 400 
rubli na kościół ewangelicki w Sierpen; kapitał 
5000 rnbli, przechowywany obecnie w kasie prze- 
zorności gminy ewangelicko angsbnrskiej, na rzecz 
nozestników tejże kasy. Wykonawcą ostatniej woli 
mianował zmarły mecenasa Józefa Kokelego. 

Sprawy sądowe. Przed zwykłym trybnnałem 
orsekającym, któremn przewedniczył radea Pietsch, 
toczyła się dziś rozprawa karna przeciw Leonowi 
Rozynajowi o zbrodnię eiężkiego uszkedzenia ciała. 
Oskarżał prok. dr. Geizier. 

Zajście, które stało się powodem rozprawy, opi- 
suje akt oskarżenia mniej więcej w aastępujący 
sposób: Dnia 2 sierpnia 1898 r. siedział oskarżo- 
ny w towarzystwie Maryanny Ziarko i kilku je 
szcze osób na brzegn rzeki Olszy. Wszyscy raczyli 
się wódką. Oskarżony pokłócił się z Maryanną 
Ziarko i w obecności świadka, Maryanny Płonki, 
uderzył swoją interlokutorkę. Powatała bójka, wśród 
której Rozynaj pchnął tak silnie Maryannę Ziarko, 
że ta wpadła do rzeki. Wtedy oskarżony uciekł, 
Maryanna Płonka wyciągnęła z wody Maryannę 
Ziarko, przyczem zanważono, że ta ostatnia jest 
poraniona, Okazało się dalej, że rana Maryanny 
Ziarko znajduje się na klatce piersiowej i wedle 
orzeczenia lekarskiego zadaną została prawdopodo- 
bnie nożem, wogóle jakiemó narzędziem ostrem, 
Jakkolwiek rana sama w sobie, wedle orzeczenia 
lekarskiego , była dość lekką, jednak ze wzęlędn 
na narzędzie i okoliczności, wśród których zadaną 
została, ma Gecby takiej, jaka zazwyczaj wywołu- 
je niebezpieczeństwo dla życia, 

Oskarżony nie przyznaje się do winy, twierdzi, 
że nie ngodził Maryanny Ziarko nożem, a do rse- 
ki wrzncił ją nie on, lecz jakiś wojskowy. 

Ponieważ tłomaczenie się to nie jest zgodne z 
zeznaniami świadków, przeto trybunał nie nwzglę 
dnił go i skazał Rozynaja na 1 rok ciężkiego 
więzienia z postem co tydzień, Skazsny wyrok 
przyjął. 

Druga rozprawa odbyła się przeciw Maryi Jani- 
kowskiej, liczącej lat 22, odsiadującej karę jedno- 
rocznego więzienia za zbrodnię kradzieży, 

Marya Janikowska dnia 15 lutego b. r. przed 
sądem krajowym w Krakowie rzuciła się na Ra- 
chel Laję Pinkelfeld i mazcząc się za zeznania, 
złożone przez tę ostatnią w sprawie o zbrodnię 
kradzieży, nderzyła ją kilka razy po twarzy, po- 
drapała i zerwała jej perukę z głowy. 

Trybunał skazał Janikowską na 8 miesięcy cięż- 


NOWA REFORMA. 


kiego więzienia. Skazana, oburzona wysokim wy: 
miarem kary, nieprzyzwoitemi słowy zelżyła sąd 
opuszczając salę. 

Sprostowanie. P. Wincenty Graff, tapicer 
w Krakowie, prosi nas o zaznaczenie, że mylnie 
wymieniono wczoraj jego imię w sprawozdaniu o 
uchwałach sekcyi ekonomicznej, nazywając go An 
tonim. 

Wybory do Rady miejskiej lwowskiej jeszcze 
w zupełności nie zostały ukończone, nie ogłoszono 
bowiem ostatecznego wynikn skrutynium. Wedłng 
relacyi Gazety Narodowej, głosowało niemal o ty- 
sigo wyborców więcej, niż przy ostatnich wybo- 
rach, t. j. w r. 1896. Obecnie stanęło do urny 
6081 wyborców, gdy w r. 1896 tylko 5088. 

Przy onegdajszych wyborach niewątpliwie zosta 
ło wybranych następujących 75 radnych, choćby 
nawet kilkaset razy ich skreślono: dr. Baczewski. 
Bardasz, Basch, Beiser, Bielański, Blnmenfeld, hr, 
Borkowski, dr. Caro, dr. Ciesielski, Ciuchoiński, 
Drexler, dr. Dulęba Wł., dr. Dziędzielewicz, Dzi- 
kowski, Dzieślewski, Friedrich, Gaberle, dr. Gerst- 
man, dr. Głąbiński, dr. Goldman, Grabiński, Gry- 
glaszewski, dr. Gryziecki, Heppe, dr. Holzer, Ibna- 
towioz, Janowski, Janowicz, Jankowski, Krach Jan, 
Lang, ka. dr. Lenkiewicz, Lewicki radca ńpelacyj- 
ny, Lerski Jan, dr. Loewenstein Natan, Łukawski 
W., Machan E., dr. Mahl, dr. Małachowski, dr. 
Małecki, Markiewicz, dr. Maryański, Marynowski, 
Michalski, Mikuliński, Mozer, Mokrzycki, Najsarek, 
Neumana , ks. Olszewski, Pawlewski, Piepes-Pora- 
tyński, dr. Piętak, dr. Pisek, Przybylski, Podłow- 
ski, Rawer, Rawski, dr. Radziszewski, dr. Reiss, 
Rewakowicz, Riedl, dr. Rydygier, Schayer, Schmel 
kes, Soleski, dr. Starczewski, Stachiewicz, ks. Stop 
czyński, dr. Strojnowski. dr. Szpilmann, Thatlie, ks, 
Teodorowicz, Walichiewicz, dr. Weigel. 

Ze Lwowa piszą nam: (n.) Nie mamy jakoś 
szczęścia do konkursów. W Krakowie sztuka kon 
kursowa p. t. „Chłopska polityka* npadła z miej- 
aca, U nas zaś wczorajsza premiera p. t. „Na wy- 
żynach*, niepojętym wprost sposobem zalecona je 
dnogłośnie do grania, nie zjednała sobie nawet 
succès d'estime. 

Tajemniczy dotychczas autor, który zapewne nie 
zechce już wcale odsłonić swej przyłbicy, dowiódł, 
iż talent jego xnajdnje się jeszoze „na nizinach* 
twórczości dramatycznej. 

„Na wyżynach* — to chybiona próba modorui 
styczuego utworu, z apiratem „nagiej dnszy* i na 
strojów, pozbawiona jednak wszeikich cech żywo- 
tności. 

Rzecz osnata na tle spóźnionych nieco pożądań 
miłości wielkiej artystki-malarki, w której budzi 
się kobieta wówezas dopiero, gdy artystka stanęła 
u zenitu sławy. Zapóźno ! 

Robota sztnki nie wytrzymnje krytyki, jedynie 
język zasługuje na nznanie. Szkoda było dobrej 
gry aktorów. 

Z namiestnictwa. Kierownictwo departamentn 
VII po radcy dworn p. Leopoldzie Morawetzu ob: 
jął starosta dr, Stanisław Ustyanowski; kierowni 
ctwo zaś departamentn XI po radcy namiestnictwa 
p. Edwardzie Goreckin ebjął starosta p. Adam 
Czeżowski. 

Na karą śmierci przez powieszenie skazaną 
została w Tarnowie Hinda Rothowa za zbrodnię 
namowy do morderstwa brata. 

Wstrzymasie ruchu pociągów. Dyrekcya kolei 
państwowych w Krakowie donosi, że z powodu za- 
wiei śnieżnych został ruch wszystkich pociągów na 
lokalnej kolci Łupków Cisna, Potntory— Ostrów 
Berezowica i Teresin— [wanie Pnate, zaś na lokal- 
nej kolei Hndikfałva—Brodina i Karlsberg—Pntna 
rnch towarowy aż do odwołania wstrzymany. 

Z Huslatyna donoszą nam: Mieszkańcy naszego 
miasteczka z prawdziwą przyjemneścią dowiedzieli 
się o wniosku posła Hoszarda, który w Sejmie za- 
żądał ustawy, przyznającej tutejszemu szpitalowi 
prawa publiczności i powszechności. Nowo zbudo- 
wany i niedawao otworzony szpital w Husiatynie 
zasługuje na to znpełnie. Jest to ładny i dnży 
rozmiarami budynek, dominnjący mad całem mia- 
stem. 

Z Rady powiatowej mogę donieść o charaktery- 
styczaym przebiegu rozprawy licytacyjnej o dosta- 
wę szutrn na drogę powiatową. W skład komisyi 
licytacyjnej wchodziły najwybitniejsze osobistości 
tak z inteligencyi, jak i ziemiaństwa. Do licytacyi 
stanęło dwoje oferujących: pani Cz., wdowa po 
obywatelu tntejszym i żołnierzu wojsk polskich, 
wysoce zasłużonym dia miaateczka, osoba przez 
szereg lat z najlepszym skntkiem powyższe przed 
siębiorstwo prowadząca — i nowy oferent, zamcżny 
Żyd husiatyński, którego oferta wcale korzystuiej 
szą nie była. Wynik licytacyi wywołał zdumienie 
całago powiatu, bo dostawę otrzymał nowy przed- 
siębiorca. 

Tutejsze Towarzystwo Dzieciątka Jezus, mające 
na celu wspieranie ubogiej dziatwy szkolnej, zesta- 
jące pod zarządem energicznego i pełnego obywa- 
telskich dążności inspektora szkół tutejszych p, 
Henryka Bromilskiego, rozwija się bardzo dobrze 
Coraz mniej widzimy tu dzieci szkolnych w stanie 
opaszczonym i zaniedbanym , dlatego też i wyniki 
klasyfikacyi w tutejszych szkołach są coraz lepsze 

Polskie Koło artystyczno-literackie w Paryżu. 
Z Paryża donuszą do Kuryera Warszawskiego: 
Tylu jest w Paryżn Polaków artystów lub litera 
tów, a do Koła należy tylko 55 osób i to w zna- 
cznej części najmłodsze pokolenie artystów i lite- 
ratów. 

Wobec tego, że Koło stanowczo wyłączyło ze 
swego programn wielką działalność polityczną, że 
na jego ozele stoją ludzie tacy, jak Godebski i 
Gasztowtt, trudno obojętność tę objaśnić czem in- 
aom, jak opłakanem rozbiciem kolonii tak licznej 
na koteryjki i brakiem wszelkiego poczucia łączno- 
ści. Koło aiedawao wydało swe sprawozdanie z 
dwuletniej działalności; widzimy z niego, że Koło 
doprowadziło już prawie do skntkn, w porozumie- 
nin a pułkownikiem Jędrzejowiczem, siostrzeńcem 
Szopena i rzeźbiarzem p. Trojanowskim, wmurowa 
nie tablicy pamątkowej na domu, w którym nmarł 
Szopen (tablica cfiarowana została przez Cypryana 
Godebskiego, prezesa Koła); że wydaje pieśni Że 
leńskiego ze słowami w tłnmaczenin francuskiem, 
że krząta się około nrządzenia wystawy malarstwa 
polskiego w Paryżu, że brało czynny ndział w ta- 
tejszych obchodach miekiewiczowskich, że urządzało 
pogadanki towarzyskie dla swvich członków i go- 
ści, przez nich wprowadzonych, że zaczyna zbierać 
bibliotekę ete. ete. 

Niestety, wydatki znacznie przeniosły szczupłe 
dochody awyczajne, a składek nadzwyczajnych w 
tym roku aie było. Położenie finausowe Koła jest 
nieświetne, z tej przyczyny nawet zamierza porzu- 


cić lokal, niedawno wynajęty. Utrzymanie tych 
skromnych dwóch pokoików z czytelnią dla Pola- 
ków, przebywających w Paryżu, uważając za zby- 
tek... 

Jednak zarząd nie traci otuchy. Zamierka zachę 
cić panie, artystki i literatki, tak liczne w pra- 
cowniach paryskich, do przystępowania do Koła; 
istnieje też zamiar ntworzenia przy kole osobnej 
sokcyi malarskiej z pewną autonomią wewnętrzną, 
w celu zawiązania ściślejszych stosunków znajomo- 
ści i wzajemnej pomocy między tak lieznymi tu 
malarzami, szczególniej młodymi, którzy przybywa- 
jąc do Paryża, często potrzebują wskazówek i opie- 
ki itp, Może przy wytrwałości uda się zwalczyć 
ducha koteryjności... 


Ze Stowarzyszeń. 

== Stowarzyszenie nauczycielek w Krakowie. 
W niedzielę dnia 5 b. m. o godz, 4 po południu 
odbędzie się w lokalu (ul. Krupnicza 1. 16, II p.) 
walne zebranie członków Stowarzyszenia nauczyc e- 
lek. Porządek dzienny jest następujący: Zagajenie 
przez prezesową. Sprawozdanie z czynności i obrotu 
funduszów za rok, 1898. Wybór członków wydzia- 
łu. Wybór komisyi rewizyjnej, Wnioski i interpe- 
lacye członków. 

W razie nieprzybycia liczby członków, statutem 
przepisanej, odbędzie się tegoż samego dnia i z 
tym samym porządkiem dziennym o godz. 5 po- 
nowne walne zebranie, które w myśl statutn po- 
weżmie nchwały bez względu na liczbę obecnych 

== |X. Zwyczajne walne zgromadzenie człen 
ków krakowskiego ochotniczego Towarzystwa ra 
tunkowego odbędzie się w niedzielę 5 b. m. o go 
dzirie 5 po południu w sali obrad magistratu, I 
piętro, obok binra prezydenta miasta. 

Według ogłoszonego drukiem sprawozdania za 
rządu wielce pożytecznego tego Towarzystwa, u: 
dzieliło ono w roku ubiegłym pomocy w wypad 
kach nagłego zasłabnięcia 2878 razy, z tego w 
dzień 2155 i w nocy 728 razy. Ogółem od czasu 
swojego istnienia pogotowie ratnnkowe niosło w 
Krakowie pomoc w 14,596 wypadkach. Cyfry te 
wymowniej od wszelkich słów dowodzą pożytkn i 
dobrodziejstwa , jakie instytucya ta ówtadczy mie 
szkańcom. 

Doniesłego również znaczenia jest zaprowadzenie 
urządzeń przewożenia chorych zaraź!iwemi d tknię 
tych chorobami, Takich cborych nigdy w zwykłycb 
wozach Towarzystwa ratnnkowego przewozić nie 
było wolno. W czasach ostatnich dopiero Towarzy- 
stwo zdołało zebrać fundnsze na rekwizyta potrze- 
bne do takiego przewożenia, a tym sposobem wpro- 
wadziło w Krakowie instytncyę , której dotychczas 
żadne z Towarzystw ratunkowych nie posiada, 

Według zamknięcia rachunkowego za rok ubie- 
gły ogóloy dochód Towarzystwa wynosił 5931 złr., 
rozchód 2347 złr.; pozcstało na r. b. 3584 ałr. 
Z wkładek członków wpłynęło w tym roku 1027 
złr. — Przew dniczącym Towarzystwa jest obecnie 
prof. dr. Wicherkiewicz, zastępcą dr. Stanisław 
Braun, sekretarzem dr. Michał Śliwiński. Ze spisu 
ozłonków okaznje się, że Towarzystwo liczy: człon- 
ków honorowych 3, założycieli 4, dobrodziejów 7, 
dużywotnich 6, zwyczajnych 245. Wykaz obejmnje 
także członków już zmarłych Do członków czyn- 
nych Towarzystwa należy 33 lekarzy i 76 ocho 
tników medyków. 

= XXXIII ogólne zgromadzenie członków Sto- 
warzyszenia wzajemnej pomocy rękodzielników i 
przemysłowców w Krakowie odbędzie się w sali 
raducj miasta Krakowa w niedzielę, tj. dnia 5 bm, 
o g dz. 3, w razie niemożneści o godz. 4 po po- 
łuduin. 

Na porządku dzlennym: Odczytanie pr. t kółu z 
ostatniego walnego zgremadzenia; sprawozdanie z 
czynncści wydziału; sprawozdanie komisyi kontro- 
lnjącej i udzielenie absclutoryum ; wybór 9 człon- 
ków w miejsce ustępnjących ; wnioski. 


Mianowania | przeniesienia. Namiestnik zamia- 
nowa? asystentów sanitarnych, dra Leopolda Haima 
i dra Teofila Bąkowskiego, koncepistami sanitar- 
nymi. 

"Namiestnik przeniósł lekarzy powiatowych: dra 
Franciszka Sobolewskiego z Brodów do Lwowa, 
dra Józefa Friedberga z Zaleszczyk do Brodów i 
dra Leopolda Haima z Krakowa do Cieszanowa; 
asystentów sanitarnych :, dra Cyryla Dolniekiego z 
Peczeniżyna do Zaleszczyk, dra Aleksandra Ja 
strzębskiego ze Stanisławowa do Peczeniżyna i dra 
Romana Małaczyńskiego ze Lwowa do Sambora, 


Z kalendarza. W sobotę 4 marca: Kazimierza 
król. pols.; w niedzielę 5 marca: Fryderyka opata, 

Wschód słońca o g. 6 m. 17, zachód o g. 5 
m. 26. Długość dnia g. 11 m. 9. 

Z krakowskiego obserwatorytm. Dnia 2 mar 
ca pochmurno, chwilami deszcz; termometr od 1,59 
doszedł? do 6,8” C. Barometr idzie w górę. 

Dnia 3 marca o godzinie 7 rano Stan barcme- 
tra był 741,4 mm., termometru -|-3,2" U. Wiatr 
zach: dni. 


Repertoar teatru minjskiego. 


W sobotę 4 marca: „Na wyżynach”, dramat 
współczesny w 4 aktach przez „*, (z koakursn 
Wydziału krajowego) nowość, 

W niedzielę 5 marca: „Tamten“, sztuka w 
5 aktach J, Maskcffa (po raz 31). 


Koncert pp. Sułkowskich. 


Znane od kilku lat z częstych występów estra- 
dowych w Krakowie pp. Zofia i Stanisława 
Sułkowskie, wystąpiły wczoraj w sali hotelo 
saskiego z własnym koncertem, który ściągnął 
liczną publiczność, a bardzo urozmaiconym pro- 
gramem ze wszech miar korzystnie wyróżnił się 
w tegorocznym sezonie. O muzykalnych aspira- 
cyach obu, niepospolicie utalentowanych koncer- 
tantek, świadczył przedewszystkiem wybór po- 
pisowyeh utworów, wykonywanych przy współ- 
ndziale orkiestry wojskowej, a dalej okraszenie 
koncertu kilku namerami wokalnemi, które przy- 
padły w ndziale p. Wędrychowskiej. Wszystko 
to razem złożyło się na wieczór bardzo zajmu- 
jący, którego jedyną, njemną stroną, był chyba 
nadmiar nnmerów programu wobec ezego kon- 
cert skończył sią dopiero o godzinie 11. 

Pianistka p. Stanisława Sułkowska, posiada 
grę bardzo wyrobioną, technikę postawioną ła- 
dnie i dobre poczucie muzykalne. Wykonanie 
każdego z numerów fortepianowych miało cechę 


Kraków, 4 Marca 1899. 


doskonałego zrozumienia i opanowania myśli 
kompozytora. Technika jest dla niej środkiem 
a nie celem, dzięki czemu całość wychodzi 
przejrzyście, lekko, z wdziękiem i prostotą, Ta- 
ką cechę miała odegrana na wstępie „Barkaro- 
la“ Rubinsteina, po której nastąpiła „Sonata“ 
Scarlattiego wykonana rytmicznie, stylowo, z lek- 
ką nawct brawurą. W drugiej części programu 
wykonała p. Stanisława „Fantazyę węgierską“ 
Liszta z towarzyszeniem orkiestry, utwór prze- 
chodzący niezawodnie zasoby jej siły i energii 
w traktowania szczegółów, niemniej jednak ea- 
łość traktowaną była z elegancyą, a doskonałe 
utrzymanie się w takcie było świadectwem talen- 
tu i wrodzonej muzycznej intuicyi wykonaw- 
czyni. 

Wirtuozką na skrzypcach oddawna uznaną i 
cenioną jest p. Zofia Sułkowska. Kilka lat uzu- 
pełniającej nauki pod wytrawnym kierunkiem 
prof. Singera dało jej grze zdrowe podstawy, 
uczyniło ton jej jaśniejszym i głębszym, wznio- 
sło jej grę na wyżynę artystyczną. Popis wczo- 
rajszy składał się z koncertu (D moll) Wieniaw- 
skiego, „Mota perpetua" Riesa i „Kołysanki“ 
Czarnowskiego. O ile pierwsze dwa dały poznać 
zalety techniki i artystyczne opanowanie tak 
całości jak szczegółów, o tyle melodyjna „Ku- 
łysanka* odsłoniła zalety tonu jasnego, przej- 
rzystego, uwidoczniła wzorowy spokój w trakto- 
wania, jakim celnje p. Sułkowska. Obie wyko- 
nawczynie były oklaskiwane gorąco i zasłużenie 
i zmuszane do naddatków. 

Okrasą i dopełnieniem programu był występ 
śpiewaczki p. Wędrychowskiej, która przy akom- 
paniamencie orkiestry z wdziękiem i artyste- 
cznem cieniowaniem odśpiewała aryę Z „Cyrtt- 
lika sewilskiego*, oraz pieśni Tostiego, Kratzera 
i Żeleńskiego, jak niemniej współudział artystki 
teatru p. Ireny Pomian, która była przedstawi- 
cielką części deklamacyjnej. W pierwszej części 
usłyszeliśmy ślicznie wygłoszony monolog Ga- 
walewicza „Mój walczyk*, w drugiej utwory 
Rydla i Tetmajera. Tego ostatniego poety ustęp 
p. t. „Na anioł pański“ nastrojem swym nie 
kwalifiknje się atoli na estradę koncertową, stąd 
też nie był on tak przyjętym, jak inne utwory 
głoszone przez sympatyczną artystkę. Obu współ- 
działającym paniom tj. p. Wędrychowskiej i p. 
Pomian wręczone zostały na estradzie piękne 
wiązanki kwiatów. W. Pr. 


Ks. Stojałowski oskarża... 


(Sprawozdanie własne Nowej Reformy). 
Lwów, 2 marca. 


(n.) W uzupełnieniu mego telefoniczuego spra- 
wozdania, które przerwałem na zeznaniach p. 
Daszyńskiego, podaję, że następny świa- 
dek, p. Fr. Czaki, nie został zaprzysiężony, 
jako niedawno temu ochrzczony. Zeznaje on, że 
z rozmów, jakie prowadził z ks. Stojałowskim 
w Cieszynie, nabrał niezbitego przękonania, że 
oskarżyciel jost moskalufilem. Byt narodowy w 
Rosyi przedstawiał ks. Stojałowski jako wcale 
znośny. : 

Świadek Alojzy Füllbier z Jabłonkowa 
widywał u ks. Stojałowskiego wiele dzicnników 
rosyjskich, między innymi Dnieunik Warscaw- 
ski. Ks. Biojałowski wyrażał się, że u0t-ZSh7— 
rya, aby Polacy wyuczyli się słowiańskiego ję- 
zyka. 

Świadek Tadeusz Reger, bezwyznaniowy, 
niezaprzysiężony, zeznije, że ks. Stojałowski, 
mówiąc na zgromadzeniach ludowych w Czaczy 
o ogólnem położenia w Austryi, sławił rusofil- 
stwo. Świadek przez pewien czas upoważniony 
był do odbierania listów redakcyjnych, i wów- 
czas uderzyły go częste odwiedziny p. Hem- 
plowej, która odbierała z poczty przekazy i 
rozmaite inne, nieznanej świadkowi treści, pi- 
sma. 

Na popołndniowej rozprawie trybunał ogłosił 
uchwałę, którą odmówił wnicskowi dr. Gre- 
ka co do powołania na świadka Jana Po- 
pławskiego. Z kolei indsgował ks. Stoja- 
łowski świadka Ignacego Daszyńskiego, dla- 
czego nazwał go „człowiekiem „bez sumienia“, 
którego to wyrażenia świadek użył o oskarży- 
cielu. 

Świadek Daszyński na poparcie tej na- 
zwy przytacza szereg faktów z zakresu polity- 
cznego życia ks Stojałowskiego, mianowicie, że 
iciągnąwszy przez swoją klątwę najstraszliwsze 
prześladowanie religijne na swoich zwolenników, 
opuścił ich potem bez skrupała i upokorzył się 
przed Rzymem; dalej, że przez dziesięć lat wy- 
stępował przeciw hr. Kazimierzowi Badeniemu, 
nie mając dość silnych słów na jego potępienie, 
a potem i wobec niego poszedł do Canossy; że 
ks. Pawła Sapiehę nazywał „Szelą jasielskim“, 
a następnie z nim razem pił na bankiecie; że 
od socyalistów brał pieniądze i przez nich zo- 
stał odbity żandarmom, za co odwdzięczył się 
ucieczką z pod wspólnego sztandaru To wszy- 
stko — kończy p. Daszyński — dowodzi, że ka. 
Stoj. nie posiada sumienia. 

Obrońca dr. Grek zażądał, aby odczytano 
niektóre artykuły z Wieńca i Pszczółki, które 
dobitnie świadczą o rusofilskich tendencyach 
ks. Stojałowskiego. 

Trybnnał odmówił temu żądaniu. 

Przewodniczący zezwolił jedynie na odczyta- 
nie jednego artykuła z Wieńca o pobycie cara 
w Wiednin. 

W dłuższym wywodzie ks. Stojałowski przy- 
znaje, że pisywnł do rosyjskich pism, ale czy- 
nił to wówczas, gdy galicyjscy biskupi wydali 
przeciwko niemu „listy gończe”. Z kolei uzu- 
pełnił ka. Stojałowski zeznania poszczególnych 
świadków, uważając je, dziwnym sposobem my- 
ślenia, za bardzo przychylne (!) dla siebie, 
a nie dla obrony. Przyznaje. że chciał uciekać 
w swoim czasie do Rosyl, bo nie miał po 
prostu innego wyjścia, gdyż w Austryi i na 
Węgrzech czatowali nań żandarmi, a ksiądz 
redaktor „chciał także żyć trochę poza kratka- 
mi“. Nauczył się z konieczności kodeksu i pro- 
cedury karnej, jak adwokat (na rekolekcyach 
więziennych). Nie znajdzie się chyba nikt, 
ktoby go mógł posądzić o zbrodnię zdrady 
stanu. Przecierpiał klątwę kościoła, przecierpi 
także klątwę narodową. Był, jest i będzie do- 
brym Polakiem. Żywi nadzieję, że nastąpi 
wkrótce okres rozumniejszej polityki (2), 
Niechaj go nazywają moskalofilem. Jest rawolą- 
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cyonistą, ale dachowym; chce, żeby się w gło- 
wach rozjaśniło. Z rozprawy ma już sa- 
tysfakcyę! Kto okmieli się zarzucić mu 
zdradę narodową, ten, jeśli nie jest człowiekiem 
łatwowiernym, jest złym i nikczemnym! Pod- 
trzymuje więc oskarżenie. 

O godzinie 7 wieczorem zabiera głos obrohca 
dr. Grek i w świetnej mowie kreśli na wstę- 
pie położenie narodu polskiego, jako pozbawio- 
nego bytu samoistnego. Musimy łącznie bronić 
się przed zgubnemi prądami. Wobec tego, co 
robił ks. Stojałowski złączyli się rzeczywiście 
wszyscy: liberali, konserwatyści, socyaliści, lu- 
dowcy. Obok p. Ostaszewskiego — stoją Wy- 
cogo Stapiński, Rewakowicz' i socyalista Ra- 
alon. 

Dalej omawia dr. Grek stanowisko Dnie- 
wnika Warszawskiego wobec Polaków. Tego 
organu był oskarżyciel współpraco- 
wnikiem, — to wystarcza. Pokrewne 
dusze znalazły się. Rosya rozumie, że osłabienie 
katolicyzmu, to najskuteczniejsza broń do zlania 
się „we wszechrosyjskiem morzu“. W tym też 
celu zapragnął rząd rosyjski usłag „męczennika“, 
„galicyjskiego Mojżesza“. 

O godzinie 8 wieczorem przerwał przewo- 
dniczący rozprawę do piątku godz. 9 rano. Ju- 
tro mówić będzie dalej dr. Grek; nastąpią 
repliki, a wyrok zapadnie prawdopodobnie oko- 
ło godziny pierwszej. 


Lwów, 3 marca. 
(Telejonem.) 

Podczas dzisiejszej rozprawy zabrał w dal- 
szym ciągu głos obrońca dr. Grek. Mowca za- 
znaczył, że usługi, jakie ks. Stojałowski oddał 
społeczeństwu polskiemu przez stosunki z gene- 
rałem żandarmów rosyjskich są dostatecznie 
znane. Mowca ich tu rozstrząsać nie będzie. Za- 
znaczy atoli, że ks. St., jako agitator i redaktor 
pism ludowych, więcej szkody ludowi uczynił, 
niż im przyniósł pożytku. Agitował za schyzmą, 
zacierał różniee między nią a katolicyzmem, 
bałamucił lud tem, że w RoByi jest większy, 
niż u nas, dobrobyt. Gdy car ogłosił projekt 
rozbrojenia kozaków, ks. Stojałowski chciał ich 
na nowo uzbroić. 

Z „Nowym testamentem* w ręku konstatuje 
obrońca, że cytat na owej fotografii ks. St. był 
sfałszowany. Dawniej chciał być ks. St. Mojże- 
szem, potem Chrystusem. Może dlatege przyró- 
wnywał się do Chrystusa, bo wtedy był kuszo- 
ny przez gebie w lśniącym mundurze żandar- 
mów rosyjskich. A dyabeł kusił i niewiadomo, 
co obiecywał ks. St.: może order św. Andrzeja. 
Ks. Stojałowski stosunki z tym dyabłem zerwał, 
ale przewidzieć trudno, dokąd zaniesie znów ks. 
St. atak politycznej malaryi. Faktem jest jednak 
niezbitym, że do propagowania każdej idei, a 
więc i tej, którą propagował ks. St., trzeba 
mieć na ustach żmiję, a w sercu gołębia, a nie 
złoto podejrzanej wartości z meialu lamp jero 
zolimskich. 

Ks. Stojałowski repliknje i zaznacza, że 
„difficile est satiram non scribere“. Pan obrońca 
o wszystkiem mówił, tylko nie o generale 
Brocku i Częstochowie. Dowodu Żadnego nie 
dostarczył. Dr. Grek powątpiewał o zdolności i 
inteligeneyi naszych Maćków i sądził, że dla nich 
nie są dostępne roztrząsania o schyzmie, a tym- 
Qwaserm naai Maćkowie stoją znacznie wyżej pod 
niejednym względem od obrońcy oskarżonego. 
Poglądy dr. Greka grzeszą archaizmem. Naro- 
du nie stanowią redaktorzy i tylko inteligen- 
cya, ale i szerokie sfery ludności. Śmiesznym 
jest zarzut obrońcy, że mowea nosił brodę ta- 

ą, jak popi scbyzmatyccy. Broda ta niczego 
nie dowodzi. W końcu oświadcza ks. Stoja- 
łowski, że odstępuje od punktów 
oskarżenia, zarzucających mu agi- 
tacyę na rzecz schyzmy i stosunki 
2 generałem Brockiem, a podtrzymuje 
jedynie skargę o oszczerstw o. 

Po duplice ebrońcy trybunał przedstawił Bę- 
dziom przysięgłych jedno pytanie w kie- 
runku zbrodni oszczerstwa. Na pyta- 
nie to przysięgii odpowiedzieli 8-miu głosami 
nie, a 4-ma tak, a trybunał uwolnił dra Osta- 
szewskiego - Barańskiego od odpowiedzialności i 
zasądził ka. Stojałowskiego na zapłacenie ko- 
sztów sądowych. 


Dziś o godzinie 8 po połndniu rozpoczyna się 
przed trybnnałem przysięgłych rozprawa na tensam 
temat, również przez ka. Stojałowskiego zainicyo- 
wana przeciw p. Henrykowi Rewakowiczowi, 
redaktorowi Kuryera Łwowskiego. (Patrz telegramy). 


Dział ekonomiczny. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. Dnia 
26 b. m. odbyło się posiedzenie Rady zawia- 
dowczej Banku galicyjskiego dla handlu i prze- 
mysłu pod przewodnictwem wiceprezesa Rady, 
dra Władysława Lisowskiego, w obecności 
komisarza rządowego, radcy skarbowego Piotra 
Hablińskiego, i notarynsza Klemensiewicza. 

Dyrekcya zdała sprawę o stanie i rozwoju 
interesów Banku, przechodząc szczegółowo wszy- 
stkie tychże działy i przedłożyła bilans, oraz 
rachunek zysków i strat za rok 1898. Bilans 
ten wykazuje czysty zysk w sumie 86.335 
złr. 68 ct, z którego, w myśl $ 39 statutu, 
postanowiła Rada przedstawić do uchwały ogól- 
nemu zgromadzeniu akcyonaryuszów użycie 
75.000 złr. na wypłacenie 5% dywidendy, t.j. 
po 10 złr. za każdą akcyę emisyi 1896 r., za 
ściągnięciem kuponu Nr. 3, płatnym 1 lipca 
b. r., przeniesienie do funduszu rezerwowego 
związku kredytowego 1000 złr., tudzież prze- 
niesienie reszty czystego zysku na rachuuek 
zysków i strat roku 1599. 

Obok bilansu za rok ubiegły głównym przed- 
miotem tego posiedzenia Rady była sprawa o- 
twarcia działu wkładkowego na książeczki o 
szczędnościowe, których formularz został już 
zatwierdzony reskryptem namiestnictwa z dnia 
16 stycznia 1899 roku, na podstawie reskryptu 
ministerstwa skarbu z d. 11 stycznia 1899, pod 
warunkiem uzupełnienia „postanowień ogólnych* 
żądanemi dodatkami. Rada zawiadowcza Banku, 
stosując się do postanowień i żądań ministerstwa 
skarbu, uchwaliła uzupełniony Żądanemi doda- 
tkami tekst „postanowień ogólnych* książeczek 
wkładkowych i otwarcie z dniem 1 marca b.r. 


działu wkładkowego na książeczki oszezędno- 
ńciowe. Stopa procentowa dla książeczek wkład- 
kowych oznaczoną została na 4%. Oprocento- 
wanie wkładek rozpoczyna się z najbliższym 
dniem powszednim po złożeniu wkładki, a koń 
czy się z dniem powszednim, poprzedzejącym 
jej zwrot. Kasa Banku wypłaca wkładki do 
500 koron, czyli 250 złr. w jednym dniu na- 
tychmiast bez wypowiedzenia, dla wkładek zaś 
kwot wyższych gą oznaczone odpowiednie ter- 
miny wypowiedzenia. 

Na tem posiedzeniu uchwalono zarazem ter 
min zwołać się mającego zwyczajnego ogólnego 
zgromadzenia akcyonaryuszów Banku na dzień 
15 kwietnia b. r., oraz porządek dzienny tegoż 
zgromadzenia, o czem w przepisanym terminie 
zarządzone zostaną stosowne w dziennikach ogło- 
szenia. 


Telegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „Nowaj Reformy”. 


Lwów, 3 marca. (Telefonem.) O godzinie 4 
rozpoczęła się druga rozprawa ks. Stojałow- 
skiego, skierowana przeciw pp. Henrykowi 
Rewakowiczowi, redaktorowi Kur. Lwow- 
skiego i Bolesławowi Wysłouchowi, reda- 
ktorowi Przyjacila Ludu, 2 powodu poczynio- 
nych ks. Stoj. zarzutów moskalofilstwa. Rozpra- 
wie przewodniczy radca Gołkowski, broni 
dr. Grek. Oskarżyciela zastępuje dr. Dobija 
z Krakowa. Przed tą rozprawą przeprowadził 
przewodniczacy rozprawę prasową przeciw red. 
Henrykowi Rewakowiezowi o niezamie- 
szezenie sprostowania w Kwryersz Lwowskim, 
kiórego się domagał niejaki Maurycy Feller. 

Rozprawa ks. Stojałowskiego przeciw pp. 
Rewakowiczowi i Wysłouchowi zakończy się ju- 
tro rano, poczem rozpocznie się rozprawa ke. 
Stoj. przeciw dr. Adamowi, jako redaktorowi 
Przeglądu Wszechpolskiego, który księdzu Stoj. 
postawił wiele zarzutów. 

Lwów, 3 marca. (Telef.) W galicyjskiej Ka 
sie Oszczędności dzień dzisiejszy był pierwszym 
w szeregu dni ostatnich miesięcy, w którym 
nowe wkładki przewyższyły samę wypłat. 

Lwów, 3 marca. (Telef.). Zebranie rady ogólnej 
Tow. gospodarczego zakończyło się dzisiaj. Powzięto 
wnioski w sprawie oglądania zwierząt na stacyach 
kolejowych w Galieyi, w sprawie przymusowego 
urzędowania władz na targowicach, znies'enia myt 
w kraju. 

Prezesem Towarzystwa wybrany Adam ks. Sa- 
pieha, wiceprezydentami pp.: Stadnicki, Pi 
lat i Brykczyński; do komisyi rachunkowej 
weszli; Paygert, Łoś i Śmiałowski. 

Stanisławów, 3 marca. Dziś umarł tu gene- 
rał-porueznik Józef Zaleski, brat Filipa, by- 
tego namiestnika i ministra dla Galicyi. 

Wiedeń, 3 marca. Wiener Zig donosi, że ce- 
Barz nadał adjunktowi urzędów pomocniczych 
w ministerstwie spraw wewnętrznych Emilowi 
Lachowiczowi z okazyi przeniesienia go na 
własne żądanie w stan spoczynku, złoty krzyż 
zasługi z koroną. 

Minister sprawiedliwości zamianował sekreta- 
rzami sądowymi adjunktów: Józefa Górskiego 
z Biecza do Wadowie, Jana Temasza Goryl- 
skiego z Biecza do Gorlic, Wal. Murdzę z My- 
ślenie do Tarnowa, oraz zamianował adjunkta 
sądowego dra Alojzego Sumer Brasona zastępcą 
prokuratora państwa dla Rzeszowa, dalej prze- 
niósł adjunktów Jana Głeilhofera z Sambora do 
Podhsjec, Franciszka Maromorosza z Peczeni- 
żyna do Stryja, Jana Wierzborskiego z Zabło- 
towa od Sambora, dra Herscha Serwiszera z Ra- 
dowiec do Czerniowiec, Ludwika Ramkiego 
z Tłustego do Przemyśla, Józefa Pragłowskiego 
2 Kut do Stanisławowa, Czesława Wójcickiego 
z Podhajee do Przemyślan, Rudolfa Stadlera 
z Wożnicy do Suczawy. 

Dalej minister zamianował adjunktami aus- 
kultantów: Karola Tunikowskiego dla Kut, Ka- 
zimierza Zembonia dla Załoziec, Artura Krompa 
do Bohorodczan, Wł. Sienkiewicza dla Soło- 
twiny i praktykanta sądowego Zdzisława Wy- 
czółkowskiego dla Biecza. 

Wiedeń, 3 marca. Miniser sprawiedliwości 
przeniósł notaryusza Henryka Szebla z Pecze- 
niżyna do Mościak. 

Wiedeń, 3 marca. Wczoraj odbyło się tutaj 
walne zgromadzenie akcyonaryuszów Towarzy- 
stwa naftowego „Schodnica*. Sprawozdanie wy 
kazuje w roku ubiegłym dochód w kwocie 
2,159'298 złr., o 677-887 złr. więcej. niż w 
roku ubiegłym. Czysty zysk wynosił 916 000 
złr. i ma być rozdzielony w sposób następujący: 
35 tysięoy na fundusz rezerwowy, 00 tysięcy 
na tantyemy, dywidenda wynosi 50 złr. za ak 
cyę, co razem daje 800 tysięcy, 10 tysięcy u- 
chwalono przenieść na nowy rachunek. 

Wiedeń, 3 marca. (Telefonem). W sejmie dol- 
no-austryackim p. Schneider i towarzysze 
uczynili dziś wniosek, aby sprawozdawcę N. Fr. 
Presse, 2 powodu nieprzyjaznej państwu posta- 
wy, wykluczyć z posiedzeń sejmu. Mars za- 
lek oświadczył, że, wedle regulaminu, posiedze- 
nia sejmu są publiczne, a od udziału w nich 
wykluczyć ma prawo jedynie marszałek; dla 
przeprowadzenia wniosku Schneidra potrzeba 
większości *, sejmu, a tego obecnie niema. Ta- 
kiego kompletu dlatego nie było, bo większa 
własność i liberali wyszli z Izby. 

Bruksela, 8 marca. Dzienniki donoszą, iż kró- 
lowa belgijska dość poważnie zachorowała na 
zapalenie pluc. — Lekarz dr Thiriar prawie 
przez cały dzień wczorajszy był przy łożu chorej. 

Bruksela, 3 marca. Stan zdrowia królowej 
Henryki jest względnie dobry. 

Kolonia, 3 marea. Nad brzegiem Renu znale- 
ziono tutaj zwłoki samobójcy. Stwierdzono, iż 
same bójcą jest Józef Baronyi z Galicyi. Był 
on oficerem, a póżniej urzędnikiem kolei Karola 
Ludwika i liczył lat 62. Ponieważ wracał ze 
Spaa, przypuszczają, że straty w grze były 
przyczzną samobójstwa. 

Berlin, 8 marca. W komisyi budżetowej par- 
lamentu niemieckiego toczyły się w dalszym 
ciąga obrady nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych. 

Przy tytule „Afryka wschodnia“ budżetu dia 
kolonij — komisya skreśliła 250.000 marek 
z dwumilionowej pozycyi, przeznaczonej na za- 
kupno kolei Uzambarskiej. 


NOWA REFORMA. 


Londyn, 3 marca. Teimes donosi z Pekingu: 
Poseł włoski zażądał od Czung-li-yamenu wy- 
dzierżawienia Włochom zatoki Sanmun z trzema 
wysepkami, jako stacyi węglowej, z prawem 
budowania kolei od stacyi do Pajangsenu. 

Poseł belgijski zażądał wydania koncesyi na 
budowę dworca w Hankau dla kolei wiodącej 
do Luhan. 

W prowincyi Szantung zwłaszcza w I Czoufu 
miało zapanować silne zaniepokojenie, które 
może sprowadzić interwencyę ze strony Nie- 
miec, a mianowicie okupacyę Antungu, posia- 
dającego dobrą przystań, 

Układy w sprawie niemiecko-angielskiej ko- 
lei z Tientsinu do Czingkiangu znajdują się 
w zawieszeniu. Niemcy żądają, by trasę, leżącą 
w prowincyi Szantung wyłączyć i uczynić przed- 
miotem osobnego układu między Niemcami a 
Chinami, stawiając jako najważniejszy warunek, 
ażeby budowę, kierownictwo, a następnie spra- 
wowanie służby bezpieczeństwa oddać w ręce 
niemieckie. 

Madryt, 3 marca. W sprawie przesilenia ga- 
binetowego królowa-regentka miała w dalszym 
ciągu narady z rozmaitemi osobistościami polity- 
cznemi. Wyniku tych narad w obecnej chwili 
przewidzieć nie można. 

Pekin, 3 marca, Poseł rosyjski Giers wrę- 
czył rządowi chińskiemu pisemny protest prze- 
ciwko przedłużeniu kolei Niuczwanęskiej ku 
półuocy. 

Nowy Jork, 3 marca. New York Herald do 
nosi z Limy, iż otrzymano tam wiadomości 
z Boliwii, że wojska rządowe pod wodzą pre- 
zydenta Alonzo poniosły nową klęskę w wal- 
ce z powstańcami. Prowincya Cochabamba przy- 
łączyła się do powstańców. 


Z komisyj Sejmu galicyjskiego. 

Lwów, 3-go marca. (Telefonem) Komisya 
dla reformy wyborczej odbyła dziś rano 
posiedzenie, na którem referentem dla sprawy 
powiększenia liczby posłów z miast wybrano p. 
Górskiego. 

Lwów, 3 go marca. (Telefonem.) Komisya 
budżetowa załatwiła dziś rubryki I. i II. 
budżetu (reprezentacya kraju i zarząd). Refero- 
wał poseł Adam Skrzyński. Załatwiono również 
rubrykę X., traktującą o drogach i kolejach 
(ref. Andrzej Potocki). Wątpliwemi zostały na 
razie pozycye: 10.000 złr. na zwiększenie fan- 
duszu pożyczkowego na budowę dróg i 100.000 
złr. na krajowy fundusz kolejowy. 

Lwów, 3 marca. (Telefonem.) Subkomitet 
ankiety, zajmującej się sprawą polepsze- 
nia bytu nauczycieli, odbył posiedzenie 
pod przewodnictwem ks. Czartoryskiego. W za- 
sadzie zgodzono się na projekt Rady szkolnej 
krajowej pod warunkiem, że odnośna ustawa, 
polepszająca byt nauczycielom, weszłaby w życie 
dopiero z dniem 1 stycznia 1900 r., a temsamem 
nie oburczała budżetu krajowego na rok bieżący. 
Refereutem subkomitetu wybrany Dawid Abra- 
hamowicz. Subkomiter odbędzie jeszcze jedno 
posiedzenie, poczem znów zbierze się ankieta. 


Ugoda czesko-niemiecka. 

Berno, 5 marca. (Z Sejmu morawskiego.) Wy- 
dział krajowy wniósł do Sejmu przedłożenie, 
regulujące stosunki prawne nauczycieli szkół 
ładowych na Morawach. Regulacya płav poeią- 
gnie za sobą wzrost odnośnego wydatku o 
570.000 złr., z czego, w razie podwyższenia do- 
datku gminnego z 10 na 12 procent, dadzą gminy 
219.700 złr., reszta zaś obciąży kraj. 

Po wyczerpaniu porządku dziennego wniósł 
poseł dr. Perck imieniem czeskiego klubu sej- 
mowego interpelacyę do przewodniczących sub- 
komitetów komisyi ugodowej w sprawie 
przerwanych z winy Niemców rokowań ugodo- 
wych. Cierpliwość Czechów już się wyczerpała. 
Subkomitety odbyły zaledwie jedno posiedzenie, 
a podczas bieżącej sesyi nio dały znaku życia. 
Mowca zapytuje, czy przewodniczący mają Za- 
miar zwołać subkomitety na posiedzenie i doło- 
żyć starań, ażeby nieustająca komisya ugodowa 
jeszcze podczas bieżącej sesyi przedłożyło Sej- 
mowi swe sprawozdanie. 

Imieniem chorego prezesa komisyi ugodowej 
hr. Zierotina, odpowiada p. Chlumecky, 
że uznaje pełną taktu postawę przedstawicieli 
czeskiego ludu na Morawach w sprawie ugody 
z Niemcami, musi jednakże podnieść, że wdro- 
żenie akcyi ugodowej jest zasługą Niemców. 


Z Sejmu węgierskiego. 

Budapeszt, 3 marca. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby poselskiej toczyły się nareszcie po raz 
pierwszy od dłuższego czasu normalne obrady 
nad budżetem. Prezydent ministrów i minister 
skarbu cofnęli dawne pizedłożenie w sprawie 
prowizoryum ugodowego i przedłożyli nowe, które 
się różni od dawnego tylko co do wstępu. Wstęp 
ten przedłożenia zella opiewa: Skoro ugoda 
z Austryą nie przyszła do skutku i nastąpiła 
możność samoistnego uregulowania granicy cło- 
wej, na razie prowizorycznie przedłużyć należy 
ugodę i przywileje banku do r. 1899. 

Brdapeszt, 3 marca. Izba poselska uchwa- 
liła prowizoryum budżetowe. 

Budapeszt, 3 marca. Były prezydent mini- 
strów bar. BaBffy został mianowany najwyż- 
szym ochmistrzem dworu, w miejsce zmarłego 
hr. Szaparego. Tem samem zostaje bar. Bavffy 
członkiem Izby magnatów, wskutek czego skła- 
da oczywiście mandat posła do parlamentu. 

Budapeszt, 3 marca. Zgromadzenie krajowyeh 
delegatów partyi narodowej uchwaliło jednogło- 
śnie, wstąpić do partyi liberalnej, 
ewentualnie zlać się z nią. 


Choroba papieża. 

Rzym, 3 marca. Na pytanie przedstawiciela 
Agencyi Stefantego, doktorzy Mazzoni i La p- 
poni stanowczo zaprzeczyli pogłoskom, iżby 
papież chory był na dysenteryę lub istnieć 
miało niebezpieczeństwo zakażenia krwi. Oświad- 
czyli oni, iż spodziewają się z pewno- 
ścią wyzdrowienia papieża. 

Rzym, 3 marca. Zribuna donosi, że stan zdro- 
wia papieża pogorszył się wczoraj wieczór z po- 
wodu, iż papież, wbrew zakazowi lekarzy, wstał 
z łóżka. Papież wstał podobno, gdy przyszli go 
odwiedzić jego krewni. 

Lekarz Mazzoni oświadcza jednak, że do- 
niesienie to jest fałszywe. Popolo Romano do- 


Mazzoni na zapytanie sprawozdawcy tego 
dziennika oświadczył, że papież ma się wcale 
dobrze, jednakże ze względu na jego 90 rok 
życia nigdy nie można być pewnym, czy kata- 
strofa nie jest bliską. 

Rzym, 3 marca. Prof. Mazzoni wyrazić się 
miał po wizycie w Watykanie, iż jest przeko- 
nany, że należy całą uwagę zwrócić nie na ra- 
nę, powstałą wskutek operacyi, lecz na stan sił 
żywotnych dostojnego pacyenta. 

Niepokoi go fakt, iż ubytku sił dotych- 
czas nie zdołano powstrzymać, oraz 
że temperatura ciała w chwilach krytycznych 
już dwukrotnie, aczkolwiek przez czas krótki, 
spadła poniżej normalnej. Mazzoni za- 
leci? Lappeni'emu dołożyć wszelkich starań, ce- 
lem wywołania reakcyi, która jedynie mogłaby 
sprowadzić powrót sił u papieża. 

Rzym, 3 marca (godz. 12 minut 45 w nocy). 
Wedle ostatnich wiadomości, temperatura u pa- 
pieża opadła. 

(Godz. 8 minut 45 rano). Dzienniki potwier- 
dzają, że papież nie ma gorączki. Dziennik 
Messagero ogłasza interview 2 Lapponim, który 
oświadczył, że stan zdrowia papieża jest zado 
walniający. Rana zabliźoia się normalnie. 

Rzym. 3 marca. Dotąd nadeszło 25.000 de- 
pesz z różnych stron świata, zapytujących o zdro- 
wie papieża. Opowiadają, że niedawno odbyła 
się narada kollegium kardynałów, która zadecy- 
dowała, że przyszłe Conclave, wybierające pa- 
pieża, odbyć się ma poza Rzymem. 

Rzym, 3 marca. (godzina 10 rano). Papież 
Bpędził noe spokojnie. O godzinie 6 rano stwier- 
FT że febra ustała. Temperatura ciała 

a: 

Rzym, 3 marea. (godzina 11 minut 30). Leka- 
rze Bą z przebiegu choroby papieża zupełnie 
zadowoleni i wykluczają możność pogorszenia 
się. 

Urzędowy biuletyn dzisiaj ogło- 
szony opiewa: 

Papież spędził noc tak dobrze, że ciało 
przez cały czas pozostałe bez ruchu. Organa 
trawienia i oddychania funkcyonują dobrze. 
Cały stan zdrowia jest dobry. Temperatura cia- 
ła 37, liczba oddechów 22, tętno 70. 


Sprzysiężenie w Paryżu. 

Paryż, 3 marca. Sędzia śledczy, Pasques, 
przesiachiwał w dalszym ciągu Deroulede,a. 

W korytarzach Pałacu Burbońskiego omawia- 
no środki, zarządzone przeciwko rozmaitym „Li- 
gom“. Zapewniają, że rząd postanowił rozwią- 
zać rozmaite związki i stowarzyszenia, które za- 
wdzięczają swe istnienie tylko dotychczasowej 
pobłażliwości rządu. 

Kiedy z powodu czynu Deroulćde'a przyszło 
do omawiania nielegalnej działalności Ligi pa- 


 tryotów, rząd postanowił skonstatować w drodze 


sądowej nielegalność wielu związków i rozwią- 
zać je na mocy wyroku sądowego. 

Paryż, 3 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych dep. Cuneo wniósł inter- 
pelacyę w sprawie rewizyj, dokona- 
nych w Paryżu, zarzucając, iż były nieusa- 
dnione i nieprawnie wykonane. 

Prezydent ministrów Dupuy zażądał odro- 
czenia dyskusyi nad interpelacyą na jeden mie- 
siąc, na co Izba się zgodziła. 

Następnie toczyła się w dalszym ciągu roz- 
prawa budżetowa. 


Proces Picquarta. 

Paryż, 3 marca. Wczoraj, przed karnym wy- 
działem trybunału kasacyjnego, pod przewod- 
nictwem prezydenta Loewa rozpoczęły się 
obrady w sprawie Picquarta. 

Opinia publiczna z wielkiem zainteresowa- 
niem oczekuje decyzyi trybunażu, ponieważ od 
sprawy Picquarta zależy także dalszy przebieg 
rewizyi procesu Dreyfusa. W rozprawie ucze- 
stniey generalny prokurator Manau, referentem 
zań jest radca trybunał Athalin. 

Jako pełnomocnik Piquarta występuje adwo- 
kat Mimerel. 

Paryż, 3 marca. Obrady trybunału kasacyj- 
nego w sprawie Picgarta rozpoczęły się wczo- 
raj o godzinie 12 w południe. Publiczności było 
nie wiele, ponieważ sprawa ma czysto prawni- 
czy charakter, chodzi bowiem jedynie o zadecy- 
dowanie, ezy sprawę Picquarta ma sądzić sąd 
wojenny, czy cywilny. 

Referent Athalin w dwugodzinnem przemó- 
wieniu rozwinął swe zapatrywanie. Przypomniał 
on, że oskarżenie przeciwko Picquartowi składa 
się z sześciu następujących punktów: 1) Bfał- 
szowanie petit-bleu; 2) spożytkowanie fałszywych 
dokumentów; 8) pokazanie tajnych aktów spra- 
wy Dreyfusa adwokatowi Leblois; 4) pokazanie 
aktów sprawy Esterhazego; 5) pokazanie instru- 
kcyi, dotyczącej gołębi pocztowych, temnż ad- 
wokatowi i 6) pokazanie aktów sprawy Bou- 
leau. - 

Otóż sprawozdawca sądzi, Że jakkolwiek nie 
co do wszystkich punktów zachodzi wypadek 
konneksyi sądownictwa cywilnego i wojskowego, 
ale sprawa Dreyfusa i Esterhazego nadaje pierw- 
szym czterem punktom niezaprzeczoną łączność, 
ostatnie zaś punkty dotyczą spraw podrzędnych, 
które powinnyby być podporządkowane sprawie 
głównej. 

Athalin nie postawił żadnych wniosków, po- 
zostawiając decyzyę wyłącznie do uznania try- 
bunału. 

Posiedzenie przerwano o 2 godzinie. Po prze- 
rwie zaś miał mowę adwokat Mimerel, który 
obstawał za przekazeniem sprawy Piequarta 
sądom przysięgłych, co byłoby tryumfem prawdy 
i sprawiedliwości. „AM 

Dalszy ciąg procesu odbędzie się dzisiaj, i pro- 
kurator Manau dzisiaj dopiero ma przema- 
wiać. 


Akta śledcze. 

Paryż, 3 marca. W drukarni państwowej przy- 
gotowano 55 egzemplarzy aktów śledztwa 
przeciwko karnemu wydziałowi try- 
bunału kasacyjnego. Akta obejmują dwa 
dosyć dnże tomy. Rozesłano je wszystkim członkom 
trybunału kasacyjnego — równocześnie z ogłosze- 
niem nowej ustawy rewizyjnej w dzien- 
niku urzędowym. 


Katastrofa na morzu. 


Kopenhaga, 3 marca. Parowiec „Wiking“ wy- 
sadził na Hebrydach na ląd 150 podróżnych 


nosi‘ że papież już właściwie wyzdrowiał. Dr.|z rozbitego okrętu „Labrador“. 
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Tobermorry, 3 marca. Parowiee „Labrador“, 
na którego pokładzie znajdował się Filipińczyk 
Agoncillo, podczas podróży z Halifaxu do Liver- 
polu, skutkiem gęstej mgły uderzył o skały 
Mackenzie, obok latarni morskiej Skerryvore. 
Woda wtargnęła natychmiast do wnętrza. Po- 
dróżni i majtkowie szukali schronienia na ło- 
dziach ratunkowych. Jedna łódź wylądowała 
zaraz przy latarni morskiej, reszcie przyniósł 
pomoce parowice „Wiking“. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE, 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakoyi.) 


Środkiem ludowym jest Wódka francuska. 
Molla, która mającym bóle reumatyczne i podagrę, 
rany i wrzody, daje niezawodną a tanią pomoc. 
Cena flaszki wraz z opisem użycia 90 ct. 

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz e. i k, dostawca nadworny, Wie- 
deń, Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach żądać wyra- 
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie. 


Dr Bernard Steinberg 


, dentysta 
osiadł w Krakowie i ordynuje przy ul. Girodz- 
kiej, L. 6, II piętro, od 9—1 i 2—5. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp. 


Kraków, Rynek, 39. 71 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 3 marca: 1899. 


[Złe] ct. | 
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4 A stebrna „4. au 101, 05 
4% renta austryacka złota . , . . . . 120) 75 
4% » koronowa . . . . . 101) 50 
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By tureckie a. = eTA PZAŃ 63 931 
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» Kolei Jswowsko-Czerniowieckiej . . 294 — 
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Berlim, 3 marca 1899. 
Banknoty austryackie . . s aana’ 169] 60 
Krótki Wiedeń . . . . . . . . . . ., 169 20 
Banknoty rosyjskie . . . . . « « . . 216| 45 
Krótka Warszawa, . « . . a‘ » , . 26, 05 
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Wiedeń, 3 marca 1899. | 
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Cennik Izby handlowej i prze- 
mysłowej w Krakowie. 

z dnia 8 marca 1899 roku, godż. 1 w południe. 

A... 


i. Walaty. 


Ruble papierowe . . . . . « 
Marki niemieckie . . . . . . 
Franki papierowe . . . . . . 
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4 % L. zast. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 97| 75 | 98| 75 
44, L. zast. gal. T. kr. ziem. 56-letnie 95) 75 | 96| 75 
lll. Obligacye I peżyczki. 
44% Galicyjskie obligacye propinas. 98) — | 99) — 
8% Pożyczka krajowa z r. 1873 . — | = | = | — 
4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . n| — | 98) — 
4% Pożyczka miasta kwowa . 94| -- | 95) — 
5% Obligacye komun. Banku kraj. |102| — {103| — 
At% » > » n 100 | EO m | gad 
4% Obligacye kelajewe . . . . 97| 50 | 98| 50 
IV. Lesy. 
Losy miasta Krakowa. . . : : 27) — | 238| — 
h „.  Staniawowa . . 54), — | 60| — 
V. Akeye. 
Akcye Banku kredyt. we Lwowie . =- | =|=- 
n n ot. > D . 378 | — [388| — 
r K adic, dle handlu i 
przemysłu w Krakowie . . . |205) = |210| — 
Akcye kolei Karola Ludwika . . ||210) 25 |211| 25 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy. ||2938 | 50 |295| — 


Kursa są notowane bez kuponu bieżącejge, który się oblicza 
esobno. 


A WORERZEEESENEZEEEANA 
Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


Towarzystwie „Szkoły ludowej”. 
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Kraków 4 Marca 1899. 
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YI FABRYKI 


ać A 
SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 


< Kraków, 
generalny zastępca Państwowych fabryk 
broni .Steyer*, poszukuje dla sprzedaży 


rowerów „Wafónrad 


zastępców w miastach prowineyonal. 
zachodniej Galicyi. 566 1 3 


W roku 1900 


myją się wszyscy prawdziwym 


mydłem liliowem 
Bergmanna 


wyrobu 546 1 40 
Bergmanna i Sp., Drezno i Teschen n. Ł. 
(znak ochronny : Dwaj górnicy), 


gdyż jestto najiepsze mydło na 
delikatną, białą skórę i ru- 
miana cerę, jakoteż przeciw 
piegom i wszelkim mieczysto- 
Ściom skórnym. Po 40 ct. za 
kawałek mają na składzie: 


w Krakowie: M. Proń, aptekarz, 
W. Redyk, D 

E. Wiszniewski . 

E. Heller, 
F, Gralewski , 

J. Hanak, droguerya, 
Anast. Froncz, , 

F. Zopoth i Sp., » 

J. Wisniewski, „ 

J. Reim i Spółka, 
Roman Drobner, 

St. Rożnowski, 

G. Otowski ; 

Jan Michnik; 

u: R. Jakubowski apt , 
St. Pawłowski, apt. ; 
w Podgórzu : L. W. S. Żarski apt. ; 
w Rzeszowie: A. Karpiński, apt. 


n 


w Bochni: 
w Nowym Sacz 


Rzadca dóbr 


obecnie na posadzie, Ślązak, 35 lat ma- 
jący, żonaty, we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa biegły, na gorzelnictwie 
i lasowości się znający, poszukuje sta- 
łego miejsca, lub małej dzierżawy w 
Galicyi zachodniej. — Zgłoszenia pod 
542 przyjmuje Admin. „N. Reformy". 
54233 


Wieś 20 włók pszen. ziemi, z bu- 
3 dynkami pięknemi, inwenta- 
rzami, obok zakładu kąpielow. w gub. 
Kieleckiej, tanio do sprzedania — ró- 
wnież: wieś, 12 włók ziemi dobrej, 
blisko Krakowa, z suchemi dochodami, 
do zamiany na kamienicę w Krakowie. 
Adres: W. Dunin, Kraków, ul. Krowo- 
derska Nr. 89, I. piętro. 526 2 3 
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Szwajcarskie brzytwy 


A. Arbonza w Jougne 
Bą słynne w świecie dla swej nie- 
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze- 
dają je z majzupeł= 
niejszem poręczeniem %8 fabrykanta 
wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 
A.ARBENZ, Jougne - Lausanne. 

32 34 52 


Brzytwy szwajcarskie 
Arin wę” 34 0 
poleca 


W. HALSKI, w Krakowie, Sukiennice. 


~ Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


Dać kilka kropel przyprawy dorosołu 


MAGGI 


a każdy rosół i każdy słaby bulion staje się w jednej 
chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym. 553 


Julias Mago i (p. ee 


Dostać można 
we wszystkich 


Złoty medal 
ces. kr. austr. 


d handlach łakoci 
nagro 3 i korzennych 
Wiedeń 1881. w Bregency1. i w drogueryach. 
„a= "FR 


L. 8207. 530 


Ogłoszenie konkursu 
na premie dla literatów polskich 
z fundacyi Franciszka Kohmana. 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ- j 
stwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs z terminem preklu-|4 


zyjnym pe dzień 381 grudnia 1899 roku na dwie premie 


z fundacyi Franciszka Kochmanna, a to jednę w kwocie|) 


(500) pięciuset złr. a. w., drugą w kocie (1000) tysiąca złr. a. w. 


dla dwóch dzieł w języku polskim za najlepsze uznanych, i wzywa 5 
wszystkich literatów polskich bez różnicy, w którym kraju mieszkają |4 
i pod jakim rządem żyją, ażeby w powyższym terminie dzieła swoje, Į% 
o ile je uważają za godne ubiegania się o te premie, przesyłali do Lwo-|! 


wa pod adresem Wydziału krajowego. 


W myśl statutu fundacyi moga być dopuszczone do konkursu f 


dzieła autorów polskich w języku polskim z wyjątkiem jedynie dzieł 


treści religijnej i teologicznej, zaś wydawnictwa materyałów history- |4 
cznych lub innych, bibliograficzne i t. p. tylko wtedy, jeżeli im to-|! 
warzyszy samodzielne oryginalne dzieło autora. Także utwory autorów |! 
już zmarłych mogą ubiegać się o premię konkursową, jednakże z za-| 
strzeżeniem, że jeżeli są to dzieła już drukowane za życia autora, to|ę 


im tylko w ciągu trzech pierwszych lat od jego zgonu prawo do kon- 


kursu służy; Jeżeli zaś są to prace jeszcze nie ogłoszone drukiem, |: 
to przyznana im nagroda przedewszystkiem na wydrukowanie dzieła |4.. 


użyta być powinna. 

O pracach autorów jeszcze żyjących samo przez się rozumie, że je- 
dynie książki drukiem już ogłoszone mają prawo do konkursu. Dawniej- 
sze jednak publikacye niż z r. 1890, jako roku o dziesięć lat wyprze- 
dzającego prekluzyę niniejszego konkursu, bez różnicy czy ich auto- 
rowie żyją lub nie, nie mogą według postanowień statutu być dopu- 
szczeni do konkursu. 

Własność literacka dzieła wynagrodzonego służy autorowi i nadal, 
nadesłane zaś egzemplarze zostaną na koszt wysyłającego zwrócone 
tylko na osobne wyraźne żądanie. 

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora już zgasłego, 
przypada na rzecz jego spadkobierców, gdyby zaś takich nie było, 
orzecze Komisya konkursowa na jaki cel nagroda ta ma być użytą. 

Ocenianiem dzieł do konkursu zgłoszonych i przyznawaniem na- 
gród zajmuje się komisya konkursowa przez Wydział krajowy powo- 
łana. — W skład tej komisyi wchodzą obecnie następujący panowie: 
1) Dr. Józef Wereszczyński, członek Wydziału krajowego jako prze- 
wodniczący; 2) Dr. Gustaw Roszkowski, e. k. profesor uniwersytetu 
lwowskiego, jako kurator fundacyi, 

z pomiędzy zaś przedstawicieli zawodu naukowego: 3) Dr. Be- 
nedykt Dybowski, e. k. profesor uniwersytetu lwowskiego, członek 
Akademii umiejętności w Krakowie, 4) Dr. Ludwik Kubala, c. k. pro- 
fesor gimnazyalny, 5) Władysław Łoziński, członek Akademi umie- 


jętności w Krakowie i właściciel dóbr ziemskich, 6) Dr. Antoni Ma- 


łecki, członek Akademii umiejętności w Krakowie, b. profesor uniwer- 
sytetu lwowskiego, dożywotni członek lzby Panów; 7) Dr. Tadeusz 
Pilat, c. k. profesor uniwersytetu lwowskiego, poseł na Sejm; 8) Dr. 
Bronisław Radziszewski, członek Akademii umiejętności, c. k. profesor 
uniwersytetu lwowskiego; 9) Dr. Tadeusz Wojciechowski, członek 
Akademii umiejętności w Krakowie, e. k. profesor uniwersytetu 
lwowskiego. 

Jakkolwiek Komisyi konkursowej służy prawo wynagradzania 
i takich dzieł, które na konkurs nie zostały nadesłane, wzywa się 
jednakże wszystkich autorów polskich, którzy prawo i widoki do 
osiągnięcia nagrody mieć sądzą, aby nie omieszkali wziąć udziału 
w konkursie, Komisya bowiem nie bierze na siebie odpowiedzialności 
za możliwe przeoczenie dzieła godnego nagrody, a nie nadesłanego 
do ocenienia. 

Uprasza się uprzejmie wszystkie pisma polskie o bezpłatne po- 
wtórzenie niniejszego ogłoszenia. 


Z Wydziału krajowego Król. Galicyi i Lodomeryi 
z Wiel. Księstwem Krakowskiem. ż 


We Lwowie, dnia 11 lutego 1899 r. Grrott. 


Dra FRYDERYKA LENGIELA ;; 
m brzozowy 


._ Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem pogmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przez. 
te Ilśniąco białą i delikatną, 

alsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z PY i nadaje twarzy młodocianą barwę, m cerze białość, delikat- 
ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 

isem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct. 

o nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka; w Czeralewoach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Sehmiedt & 
Fontin, drognerya; w Tarnepoin u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielska u Alfreda Blumenthała i w drogueryi A. Haas. 


Papier z fabryki Braci 


Lesnictwo Zassów 


(o. p. ZASSÓW, stacya kolei i telegr. CZARNA), 
wysyła za zaliczką niżej podane nasiona leśne: 


t Za funt 
Nazwa Sitar EE Nazwa | zniór i 

kiełk. zł. | ct. zł | ct. 

Jodła Pinus abias a | 40% [|— 20] Grab Carpinus bet . . . | 6 |-|2 
Limba Pinus cembra . . | — |— 180] Iglicznia Gleditschia 8 |-|25 
Sosna pospol. P. silveatris | 75% | 1 | 80] Jasion Fraxinus exeel.. - |-/5 
„ Czarna P. Austriaca | 80% | 1|20] Jawor Acer pseudopl. . 5 — | 26 
ameryk. P. strobus | 75% | 3|20] Klon Acer platanoid ; = |-|25 
Modrzew P. larix . . .]45% | 1|—] Olcha czarna Alnus gl. . | 2 |— |35 
wierk P. picea . 80% |-— |60 „ biała Alnus incana | 8 1|— 
Akacya Robinia po. s»m |— |30] Orzech czarny Juglaus nigraj „œ |— |25 
Buk Fagus silvestris a-Si |— 125] Wiąz Ulmus camp. . A EO 
Brzoza Betula alba . Śs2|— |25|] Zarnowiec Spartium 8 |-|40 
Dąb (Quercus pedune E=—|-| 6f Jabłka zlarnówki © | N= 
Głóg Cra'aegus mon. 23 |— |I5f Gruszki ziarnówki S | 1,50 
CENNIK: Sadzonek leśnych, Drzew parkowych, Krzewów ozdobnych I Reślin pnących 
przesyła darmo i opłatnie boś 1 20 


Zarząd leśny Zassów po 


DLA PA 


cierpiących na miedokrewność, blednicę, ogólne osłabienie, 
tudzież w rekonwalescencji, 


POLECONA PRZEZ TOW. LEKKRAK 


moecnigjsza dla 
DOROOŁYCH 
słabsza ala 
DZ/ECY. 
PPORZĄDZAMA W NASZYM 
ZAKŁADZIE 


pod kontrolą Komisyi przemysłowej Tow. lek. krakow- 
skiego, zaleca się tem, że jak świadczą liczne uznania lekarskich 
powag, woda ta w przeciwieństwie do wód żelazistych naturalnych, 
znoszoną bywa nawet przez chorych z osłabionym przewodem po- 
karmowym. Mimo tego zawiera ona znaczną ilość środka czynnego, 
przyswaja się łatwo, a przy piciu zębom zupełnie nie szkodzi. 404 6 0 


K. Rzaąca i Chmurski, 
Kraków, ul. św. Gertrudy 4. 


a Taa Te 


Najlepsze maszyny do szycia i haftu 
SINGERA 


pierścieniowe, czółenkowe, 


skladowe poleca fabryczny skład 
oryginalnych Maszyn do szycia. 


Kraków, ul. Floryańska 34. 


Cennik za darmo i opłatnie. 110 38 104 


KRKKKKKAKKWIKNKAKARKRUNUNAKKK 


"U"Wy  Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
i honorowym e. k. Ministerstwa bandlu. 


Gwarancya pięcłioletnia. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


RZADKA“ 


w Krosnie 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręeznie tkane 


4 PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


AS od najgrubszych do najcieńszych web 


BIELIZNE STOŁOWA 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz 


siatkę do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do IKrosna (poczta, telegraf i 
stacya kolejowa w miejscu). 41 10 0 
Próbki | cenniki na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pocztą: 


St 


b='o 


FYZKUKKAKKNANKKAŁ 


KKKKKKKRKKIKKKKKKKKNRKKIKKKKKKK 


eidlickie.| 


Mfolla Proszki $ 


Prawdziwe tylko 


wtedy, jeżeli na etykiecie kate 
dego pudełka wydrukowany jest 

orzał i firma A. Mell. 

Trwały i pewny skntek tych 
proszków w najuporczywszych 
elerpienlach żołądka i trzewtów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i ohronl- 
oznem zaparolu stolca, w cier- 
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych ohorohach kehlecych, 
sapewnił od wielu lat tym pro- 
szkom obszerne wzięcie. 


MS" Fałczywe wyreby będą sądewnie ścigane. "GEM 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. 


Wódka francuska i sól Molla 


Prawdziwe tylko jest znakiem ochronnym A, MOLL 


OSTRZEŻENIE. 


Bu 


wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona 
i zamknięta plombą ołowianą „A. MO 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 


skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy. 
Cena eryglnalnej piemhowanej fiaszki 80 centów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. destawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA ś lś tylko te 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 


powetałyru 


Z E tia 


Vibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie części | 


500 koron otrzyma ten, kto wyrobi 

mi stałą posadę w banku 
lub w jakiej wielkiej fabryce lub prze- 
myśle naftowym, w charakterze rach- 
mistrza, kontrolora, kasyera, admini- 
stratora. Posadę tę jestem gotów przy- 
jąć w Galicyi, na Slązku lub w głębokiej 
Rosyi. Na żądanie mogę złożyć kaucyę. 
Zgłosz. proszę nadesłać do biura dzien. 
Piohna, Lwów, pod znak. „Urzędnik.“ 

556 2 5 


Chłopiec zamiejscowy 
z odpowiedniemi kwalifikacyami, 
znajdzie umieszczenie jako pra- 
ktykant w handlu pod firmą 
J. Federowicz w Krakowie. 


544 3 3 


Handlowa 


Spółkarybacka 
„Union” 


w,Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem, 


sprzedaje we własnej hali na 
Wiśle i we filiach na placu 
Szczepańskim , wszelkie ga- 
tunki ryb żywych i bitych 
po cenach najniższych. 
Zamówienia z prowineyi uskutecznia się 


natychmiast. 114 28 0 


Zakład $. Józefa 


dla osieroconych chłopców 


j w Krakowie, ulica Karmelicka 66, 


poleca na sezon wiosenny : 


'| Nasiona warzywne i kwiatowe ; 
|Szczepy i Krzewy owocowe; 


wielki wybór Drzewek szpilkowych „Co- 
niferów ' ; 
Cebulki, Bulwy i Kłęcze kwiatowe ; 
Sadzonki warzywne i kwiatowe; 
wielki dobór Roślin doniczkowych cie- 
plarnianych. 
Przyjmuje zamówienia na Bukiety, 
Wieńce i t. d. i t. d. 523 8 0 
Na żądanie przysyła cenniki bezpłat. 


— 
en 


( plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
) dniach zupeźnie i bezpowrotnie po użyciu zna- $ 
{| komitego nieszkodliwego kremu ambro: / 
( wego Dra Christoffa. y 
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, zio- % 

| lonym lakiem zapieczętowanych. 528 3 80% 


Cena 80 centów. ) 

Główny skład we Lwowie w aptece pod | 
„Srebrnym orłem“ Zygm. Ruckera, w Kra» || 
| kowie w apiece W. Redyka i E. Hellera, Ý 
jw Brodach w aptece L. Kalllra, Ą 


BUCHALTER 


i korespondent, władający językiem 
polskim i niemieckim tak w piśmie 
jak w mowie, obeznany w dziale 
towarów korzennych i materyałów 
aptecznych, znajdzie umieszczenie 
zaraz w handlu J. Schaitter i Sp. 
w Rzeszowie. — Tylko Panowie, 
odpowiadający powyższym wymo- 
gom, wolni zupełnie od wojska, 
zechcą nadsyłać zgłoszenia. Pożą- 
dane pismo wyraźne, a oferty z do- 

łączeniem fotografii. 569 4 6 


— | 
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A 


zsyłka sukna tylko dla pryw 


j złr, 2-80 z dobrej A 

X mtr. długi na | » 450zdobrj | zi 
) i n T50 z lepsze =] | 
(całe ubranie | ” 8:707 wyborne | £ 2.1 
X mesk. koszt. | » A z b. ani =} Ę i 
„12:40 z angielsk. | 

tylko n 13:95 z alk = | 


Y Odelnok na czarne ubranie salonowe 10 zir, | 
i} Materye na zarzutki metr od zir, 3:25 wzwyż; 4 
\ pakłaki (lodeny), o pięk. kolorach, odcinek złr. $ 
4 6:—, zir. 995; peruwiańskie I doskingi, ma- 
(jterye na ubrania ugzedaików państwowych, | 

j kolejowych oraz sędzłów ; wyborne czesanki ģ 
| (kamgarny), szewioty , jakoteż materye na% 
mundury dla straży skarbowej, żandnrmeryl r 
) itd. itd. wysyła po cenach fabrycznych znany ( 
) ze swej rzetelności i sumienności | 


) FABRYCZNY SKŁAD SUKNA | 


Kiesel-Amhof w Bernie: 


(Morawy). 

Próbki za darmo I opłatnie, Dostawa ścl-/ 
| śle podług obranej próbki. 463 5 24 i 
Uwaga! P. T. Publiczności zwraca się) 
uwagę na to, że materye wprost nahywane 4 
| kosztują znacznie tanlej, niż zamawiane u 
| pośredników. Firma Klesel-Amhof w Bernie | 
wysyła wszelkie materye po rzeczywistych 
| cenach fabrycznych bez podwyżki rabatowej. M 
wlasnego 


-i WINA chowu 


łagodnego, dobrze wystadego, dostarcza od 56 litr. 
wzwyż, białego litr po 24 ct., czerwonego po 26 et, 


Benedykt Eertl 


zoo tz 


413 6 0 


Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty smi w han- | właściciel dóbr, zamek Głolitach przy Gono- 
48690 


dla Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 


Fijałkowskich w Bielsku. 


bitz w Styryi. 


Rządca drukarni A. Szyjewski. 


